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C ena 15 groszy

Burzliwymi oklaskami przyjqł Sejm
meldunek o likwidacji 

analfabetyzmu
jako zjawiska masowego

W s z y s tk ie  cen tra ln e  z a k ła d y

przemysłu ciężkiego
wykonały plan na r. 1951

\A /  DNIU 29 bm. resort M inisterstwa Przemy sin Ciężkiego w ykonał 
plan na 1951 r. w g wartości, osiągając wzrost produkcji w  po»

równaniu z 1950 r. — 19,20 proc.

W CIĄGU 1951 r. zak łady  pod- 
leijle MPC uruchom iły szereg 

now ych, dotychczas w  k ra ju  nie-

Dzięki wysiłkom
przodowników 
i racjonalizatorów
spó łdzie ln ia  
im. O lg in a
w y k o n a ła
roczny plan 
produkcji

JOASTĘPNIE po w ysłuchaniu spra- 
wozdań kom isji sejm ow ych 

Sejm  jednom yślnie uchw alił:
1 rządow y p ro jek t ustaw y o 
*  zm ianie dekretu  o w ynalaz­

czości pracow niczej.
U staw a obejm uje ruch rac jonali­

zatorstw a w szeregach W ojska Pol­
skiego ogólnie obow iązującym i prze 
pisami, dotyczącym i w ynalazczości 
pracow niczej.

t \  rządow y p ro jek t ustaw y o 
^  zniesieniu Państw ow ego Za­

kładu Em erytalnego.
U staw a przew iduje w łączenie za­

kresu  działania Państw ow ego Zakła­
du Em erytalnego do Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych. Przyrfiesie to 
znaczne oszczędności w adm inistra­
cji i doprow adzi do uspraw nienia 
św iadczeń em erytalnych.

O  rzą lo w y  p ro jek t ustaw y o ra- 
^  tyfikacji protokółu pomiędzy 
Rządem Rzeczypospolitej Polskiej 
a Rządem Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, pod­
pisanego w M oskw ie dnia 8 g rud­
nia 1951 r.r o w prow adzeniu 
zmian do um owy (podpisanej w 
M oskw ie dnia 8 lioca 1948 r.) o 
stosunkach praw nych na polsko - 

(D okończenie na  str. 2-ej).

D Z IS IA J
N o w o r o c z n y

Turniej
ping­

pongowy
„ SŁOWA"
z u d z i a ł e m  c z o ­
ł o w y c h  z a w o d ­
n i k ó w  W r o c ł a -

A rbach . w!a-
Szczegóły na str. 6-ej.

W  a tm o s fe rze
dostatku 
i dobrobytu
ludzie radzieccy  
w ita ją  rok 1 9 5 2
M oskw a, 30. 12.

MA SY  p ra c u ją c e  Z SR R  ra d o ­
śn ie  p rzy g o to w u ją  się do  po­

w ita n ia  now ego — 1952 rok u .
W sto licy  Z SR R  —  M oskw ie o- 

tw a rto  w  p rzed ed n iu  now ego roku 
w ie le  now ych  sklepów . W p rzed e ­
dn iu  now ego ro k u  sk lepy  m osk iew ­
skie — w  oczek iw an iu  n a  zw ięk ­
szone zak u p y  —  zosta ły  obficie 
zaopatrzone w  no w e to w a ry  p rze ­
m ysłow e i  a r ty k u ły  spożyw cze.

W p rzed ed n iu  now ego ro k u  setk i 
tysięcy  ludzi rad z ieck ich  w p ro w a­
dziły się do now ych , k om fortow ych  
m ieszkań. O żyw iony ru ch  p a n u je  
w e w szy stk ich  u rz ę d a c h  poczto­
w ych. L udzie  radzieccy  z n a jb a r ­
dziej n aw e t od ległych m iejscow ości 
p rzesy ła ją  sobie p ozdrow ien ia  n o ­
w oroczne 1 po d ark i.

NA DRODZE DO O B FIT O ŚC I 
A R TY K U ŁÓ W  SPO ŻY W CZY CH  

W ZSR R

D  A D Z IE C K I p rzem ysł «pożyw - 
czy u czyn ił w  roku  1951 n o ­

w y k ro k  nap rzó d  n a  d rodze stw o ­
rzen ia  w k ra ju  obfitości a r ty k u ­
łów  spożyw czych.

W ro k u  1951 p ro d u k c ja  a r ty k u ­
łów  spożyw czych w  ZSR R  p rzek ro ­
czyła poziom  p rzed w o jen n y  p rze ­
cię tn ie  o 30—40 proc.

W po ró w n an iu  z ro k iem  1950, 
p ro d u k c ja  cu k ru  w zrosła  o 17 p ro ­
cent, cu k ru  kostkow ego  o 23 proc., 
w yrobów  m akaro n o w y ch  o 13 proc., 
w yrobów  cuk iern iczych  o  16 proc., 
h e rb a ty  o 31 proc., w in  o 23 p ro ­
cent.

Nowa zbrodnia
am eryK ańskich
p ira tó w
w Korei
Z rzuca ją  b o m b y
z substancjami 
chemicznymi

Pekin 30. 12

I AK DONOSI agencja  Simhua 
•* z frontu koreańskiego, 17 grud 

nia pościgow iec am erykański „F-80" 
zrzucił na pozycje K oreańskiej Ar­
mii Ludowej na zachód od Joncz- 
hon bombę z substancjam i chem icz­
nymi.

Po w ybuchu bom by w ciągu 30 
m inut unos!ł się b f tły  dym. O bja­
wami zatrucia osób, k tó re  padły  o* 
fiarą p iratów  am erykańskich, były: 
zaw roty głowy, w ym ioty i w ysoka 
gorączka.

Jak  donosi agencja  N ow ych 
Chin, po rozpoczęciu rokow ań o 
rozejm  w Korei am erykańscy pi­
raci pow ietrzni wzmogli barb a­
rzyńskie bom bardow ania nocne 
koreańskich  m iast i wsi. W w yni­
ku tych  zbrodniczych nalotów  
nocnych giną codziennie setki lu- 
d l i

D nia 20 g rudn ia  1951 r p rzy b y  ła do P rezyd en ta  RP B olesław a  
B ie ru ta  delegacja  górn ików  Z je d n o c ze n ia  R ybn ickiego , k tóra  zło ­
ży ła  m e ld u n e k  o w y k o n a n iu  p la n u  rocznego w  d n iu  19. 12. 51 r. 
przez kopa ln ie  Z jednoczen ia  R y  bnickiego. — N a zd jęc iu : P rezy ­
d en t RP  B o lesław  B ie ru t sk łada  g ra tu lacje  p rzo d o w n iko w i p ra ­
cy  górn iko w i M arkiew ce. W  śro d k u  d y re k to r  Z jednoczen ia  R y b ­
n ick iego  J. F a m y . C A F  — fo t. B a ranow ski

D la  p o p ra w y  za o p a trz e n ia  ludności

PGR-y zwiększą wydatnie
M ew ią  bydła i trzody

T e a tr ra d z ie ck i
jest potężnym orężem 
w walce o pokój
i komunizm
-o ś w ia d c zy ł dyr. Pański
kierownik wycieczki 
łeałrologów polskich
d o  Z S R R
t / '  IEROW NIK w ydpczk l przedsta- 

wiclell po lskiego św iata  tea ­
tralnego, k tó ra  w  tych dniach po­
w róciła ze Związku Radzieckiego — 
dyrek tor C entralnego  Zarządu T ea­
trów, O per i F ilharm onii Je rzy  Pań­
ski podzielił się z przedstaw icielem  
PAP sw ym i w rażeniam i z podróży 
do ZSRR.

W spółczesne sztuki radzieckie — 
pow iedział dyr. Pański —  stanow ią 
ogrom ną przew agę w bieżącym  re ­
pertuarze. G rane przez najznako­
m itszych aktoTÓw cieszą się one 
w ielką popularnością. Radziecka 
d ram aturgia sti-ra się iść krok w 
krok za rozw ojem  budow nictw a k o ­
m unistycznego i stanow i ona is to t­
nie potężny oręż w kom unistycznym  
w ychow aniu mas.

N a równi z repertuarem  w spółcze­
snym u tw ory w ielkich k lasyków  - 
realistów  rosyjskich, jak np. Ostrów  
skiego, Czechowa, Tołstoja, spe łn ia­
ją również doniosłą rolę w w ycho­
w aniu współczesnego widza, dzięki 
wydobyciu przez zespoły realizator- 
skie pełni w artości ideologicznej.

T eatr radziecki — mówi dalej 
dyr. Pański — skupia w okół sie­
bie niezw ykle szerokie w arstw y 
publiczności — sal<- tea tra ln e  za­
pełn ia ją  co w ieczór tłum y robot­
ników, młodzieży, przyjeżdżają 
często zbiorow e w ycieczki ko ł­
choźników  .

T eatr radziecki św iadom y sw ych 
ideow ych zadań i zasobny w siły 
artystyczne, sto jące  na w ysokości 
tych zadań — staj.; sie potężnym  
orężem  walki o przebudow ę czło­
w ieka, o pokój, q komunizm.

D  A Ń STW O W E G ospodarstw a 
■ R olne p la n u ją  n a  ro k  1952 

dalszy  rozw ój hodow li.
O p ie ra jąc  się o w ytyczne u ch w a­

ły  P re zy d iu m  R ządu  w  sp raw ie  dw u  
le tn iego  p lan u  rozw oju  p ro d u k c ji 
m ięsa , P G R -y  zam ierza ją  w  r. 1952 
zw iększyć pogłow ie b y d ła  w po rów ­
n a n iu  do rb . o dalsze 25,3 proc., 
trzody  ch lew n ej — o 73,5 proc., o- 
w iec — o 23 proc., a pogłow ie d ro ­
b iu  — o 110,4 proc.

W  p lan ach  ro zw o ju  hodow li b y d ­
ła 1 trzody  ch lew nej szczególną u -  
w ag ę  zw rócono n a  zw iększen ie  licz­
by  k ró w  1 m acior. Pog łow ie k ró w  
w zrośn ie  w  p o ró w n an iu  do ro k u  
bieżącego o 37 proc., a pogłow ie m a 
c io r — o 61 proc.

T ak  znaczne p o d n ies ien ie  h o ­
dow li pozw oli P G R -om  d o s ta r ­
czyć n a  ry n e k  w ięcej n iż  d o ty ch ­
czas żyw ca I p ro d u k tó w  zw ierzę­
cych, co p rzyczyni się  pow ażnie 
do popraw y  z ao p a trzen ia  lu d n o ­
ści p ra c u ją c e j. R ów noleg le  ze 
w zrostem  pogłow ia P G R -y  będą 
m ogły d osta rczyć  rów nież  w ięcej 
rasow ych  zw ierzą t d la  po lepsze­
n ia  hodow li w  g ospodars tw ach  
chłopskich .

Surowy wyrok
za k ra d z ie ż  s iedzi 
p rzeznaczonych
d!a ludzi pracy
na święta
C  ĄD W ojew ódzki w Szczecinie 
^  rozpatrzył osta tn io  w trybie 

doraźnym  spraw ę szajki spekulan­
tów, którzy dokonali kradzieży 60 
beczek śledzi, przeznaczonych dla 
ludzi pracy n a ,o k re s  św iąteczny.

N a  l a w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s i e d l i :  b. 
k i e r o w n i k  p r z e t w ó r n i  i s o l a r n i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  p o ł o w ó w  i u s łu g  r y b a c k i c h  
, D a l m o r " —  S t a n i s ł a w  B a n a t k i e w i c z ,  b. 
e k s p e d y t o r  k o l e j o w y  — B r o n i s ł a w  K u ­
dła .  b. k i e r o w n i k  t e c h n i c z n y  p r z e t w ó r ­
ni —  E d m u n d  B o r u s z a k ,  b.  k i e r o w n i k  
c h ło d n i  —  J a n  J ę d r y c k i ,  b. m a g a z y n i e r  
—  W i e s ł a w  M a l i n o w s k i ,  b. e k s p e d y t o r

[D u k u ń « e m e  na s t r ,  i - e j i  J

produkow anych a io rtym en tów  ma* 
«zyn ciężkich, obrabiarek , okrętów , 
taboru  m otoryzacyjnego 1 ko lejow e­
go, m aszyn rolniczych, m aszyn włó­
kienniczych, apara tu ry  elek trycznej 
1 innych.

Przedterm inow o w ykonało  plaB 
14 cen tra lnych  zarządów.

ZWYCIĘSKI MELDUNEK ZAŁOGI 
ZAKŁADÓW 

IM. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 
pNNIA 28 bm. o godz. 14 przędą-* 
^  g ly ry k  syreny  fabrycznej za­

wiadom ił załogę zakładów  w yrobów  
precyzy jnych  im. gen. K. Św ier­
czew skiego w W arszaw ie o przed ter­
m inow ym  w ykonaniu  p lanu produk« 
cyjnego na 1951 rok. Z ak łady  im. 
Św ierczew skiego w yprodukow ały  w  
rb. ponad dw ukrotn ie w ięcej n arzę ­
dzi i w yrobów  precyzy jnych  niż W 
1950 r.

Przedterm inow e w ykon,m le p la ­
nu było tym  trudniejsze, że w  
pierw szym  półroczu br. zak łady  Im. 
Św ierczew skiego znacznie opóźniły; 
harm onogram  robót.

POM-y PRZEDTERMINOWO 
WYKONUJĄ SWOJE PLANY 

M IM O  trudnych w arunków  p racy  
• “ * spow odow anych tegoroczną su­

szą POM-y osiągnęły  na  10 dni 
przed term inem  w ykonanie p rzecię t­
nej rocznej norm y, p rzypadające] 
na jednostkę  pociągow ą. N orm a ta  
w ynosi 300 ha orki średniej, a do 20 
bm. p rzeciętn ie każda jednostka po­
ciągow a w ykonała  prace, -ów n ającs 
się po przeliczeniu 301,4 ha  orki 
średniej.

Dzięki zw iększeniu w ydajności 
pracy  w iele poszczególnych 
ośrodków , a także całych ekspozy tur 
w ojew ódzkich w ykonało  sw oje rocz­
ne zadan ia  przed term inem  i z nad­
w yżką.

Wi t amy
łrzec i rok 
sześciolatki

pod takim hasłem „Słowo Pol­
skie" organizuje dwia w ielki*  
imprezy sylw estrow e w  kinach  
„Śląsk’’ 1 „Pokój" z udziałem:

#  Tadeusza O lszy  
^  B. B ittn e ró w n y  
^  B. Kostrzew skieJ  
A  Lesław a F inze

Bilety do nabycia w  przed­
sprzedaży y* kasach kina 
„Śląsk" oraz w  księgam i Domn 
Książki, Rynek 8.

T a k  w y g lą d a  
„pomoc** ' U S A  
Masowe zatrucie
dzieci greckich
amerykańskim mlekiem 
skondensowanym
M oskw a, 30. 12.

A  G E N C JA  TA SS donosi z A ten  
z pow ołan iem  się n a  d z ien n ik  

„E le fte ria" , że zakończono ta m  
śledztw o w  sp raw ie  m asow ego z a ­
tru c ia  dzieci greck ich .

J a k  w ykaza ło  śledztw o, dzieci ta  
za tru ły  się zepsu tym  m lek iem , do-* 
sta rczo n y m  G recji przez  USA.

D zienn ik  podaje , że U SA  d o s ta r­
czyły G recji w ra m a c h  „pom ocy" 
d la  g łodu jącej ludności g reck ie j 
17,5 m ilionów  p u szek  zepsu tego  
m leka kondensow anego. W ładze 
greck ie  sp rzeda ły  8 m ilionów  p u ­
szek tego m leka. D zienn ik  podaje , 
że za tru c iu  u legły liczne dzieci w  
m iastach  J a n in a  i K av a lla  o raz  n a  
w yspie K recie.

Dziś Wiech

R ok V I N r 335 (1829) 

W y d k n I •  A B C
N iedziela  S0 1 p o n iedzia łek  SI { ru d n ia  1951 r .

S e tn e  po s ied zen ie
Seim u U s ta w o d a w c ze g o  R.P.

V lTSO B O TĘ, 29 grudnia, odbyło sltj 100-ne posiedzenie Sejm u Usta- 
» » w odaw czego R. P. N a posiedzenie, k tóre otw orzył m arszałek  Ko­

w alski, przybyli członkow ie Rządu z prem ierem  C yrankiew iczem . W 
pierw szym  punkcie porządku dziennego poseł M itu ra (ZSL) złożył spra­
w ozdanie o rządowym  pro jekcie ustaw y o prow izorium  budżetow ym  na 
okres od 1 stycznia do 31 m arca 1952 r. Sejm Jednom yślnie uchw alił 
prowizorium , k tóre w ynosi 33 proc. budżetu państw a z roku 1951.

GDY DAWID Szynkman, pracow ­
nik Spółdzielni W yrobów  Skó­

rzanych  Ira. O lgina w e W rocław iu, 
rnalazł po raz pierw szy sw oje na- 
rw isko  na liście przodow ników  pra­
cy , postanow ił: N ie dam się w y­
przedzić!.

X słow a dotrzym ał. Dziś w yrabia 
p rzeciętn ie  258 proc. norm y. Szynk- 
m m  w raz  ze swym  kolegą, Chai- 
Snem Rozdziałem, otrzym ali odznaki 
przodow ników  pracy.

W  dniu 27 grudnia spółdzielnia wy 
konała  roczny p lan  p rodukcji w 
136,3 proc. Dzięki w prow adzeniu 
w spółzaw odnictw a 1 wnioskom 
racjonalizatorskim  zdołano prze­
zw yciężyć trudności 1 zadania pro 
dukey jne w ykonać przedterm ino­
wo.

Klub racjonalizatorów  Jest dumą 
zakładu. Zrzesza on około 40 człon­
ków. W iele w niosków  zostało  Już 
la tw ierdzonych . P rzysporzyły one 
Państw u tysiące zło tych oszczędnoś­
ci.

Ob. G oldstein w ykonał m aszynkę 
'do w yw racania rękaw iczek. Ob. ob. 
B ernard i Kiszkic skonstruow ali a- 
p a ra t do czyszczenia obuw ia szpll- 
Ło-wego. Ob. Kiszkic udoskonalił 
rów nież m aszynow y piston.

R O ZW Ó J  
M IA S T  R A D Z IE C K IC H

W  latach w ła d zy  radzieck ie j 
m iasta  w  rep u b lika ch  zw ią z­
ko w ych  ro zw in ę ły  się w sp a ­
niale. — Na zd jęciu : Ul. K o m -  
som olska  w  m ieście W o rku ta  

Fot. — CAF



Święto (udu 
rumuńskiego
■p| NIA 30 grudnia 1051 roku Ru- 

muńska Republika Ludowa ob­
chodzi 4 rocznicę proklamowania re 
publiki. Przed czterema laty obalo­
na została monarchia, w okół której 
skupiały się siły reakcji i na którą 
obóz imperializmu liczył w  
sw ych planach oderwania Rumunii 
od obozu pokoju i postępu.

Rumunia, dawna półkolonia mo­
carstw imperialistycznych, jest dziś 
krajem niepodległym, którego lud 
niestrudzenie pracuje nad odrobie­
niem w ielkiego zacofania gospodar­
czego 1 kulturalnego —  tragicznej 
spuścizny rządów obszarników i bor- 
tuazji. Pod przewodem Rumuńskie] 
Partii Robotniczej masy pracujące 
Rumunii budują nową, szczęśliwą 
Rumunię — Rumunię socjalistyczną.

Pomyślnie przebiega realizacja 
planu 5-Ietniego. Powstają nowe fa­
bryki. Dymią kominy hut. Rośnie 
w ydobycie żelaza 1 ropy naftowej. 
Szybko postępuje naprzód wykona­
n ie gigantycznego planu elektryfi­
kacji kraju.

Te wspaniałe osiągnięcia byłyby  
nie do D o m y ś le n i a  bez braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego. Dzię 
ki niej, dzięki zapałowi rumuńskiej 
klasy robotniczej wydłuża się linia 
kanału Dunaj — Morze Czarne, 
który zawodni olbrzymie połacie 
dotychczas nieurodzajnej ziemi. 
Dzięki niej rozwija się budownictwo 
mieszkaniowe, w szybkim tempie 
posuwają się prace przy budowle 
potężnej elektrowni wodnej im. 
Lenina oraz ciepłowni im. Gheor- 
gbiu - Deja. Coraz więcej maszyn 
rolniczych, coraz więcej traktorów 
pomaga rumuńskim chłopom podno­
sić produkcie rolną. Stały wzrost 
liczby spółdzielni produkcyjnych 
zmienia oblicze wsi rumuńskiej i 
przyczynia się do wzrostu stopy 
życiowej jej mieszkańców.

Przemianom gospodarczym towarzy 
sza w  Rumunii głębokie przemiany 
kulturalne. Bezlitosna walka wyda­
na została analfabetyzmowi. Rosną­
ca s ie i  szkól, wyższych uczelni, 
laboratoriów i teatrów powoduje 
bujny rozwój życia kulturalnego.

Rumuńska Republika Ludowi jest 
ważnym ogniwem w obozie pokoju. 
Jej osiągnięcia są wkładem ludu ru­
muńskiego w  dzieło umacniania sił 
pokoju na św ietle. Z ludem rumuń­
skim łączy nas wspólna walka, 
wspólny cel —  pokój i socjalizm.

W  dniu radosnego święta ludu 
rumuńskiego naród polski życzy mu 
nowych zw ycięstw  w  Jego walce. 
Jego zwycięstwa są również naszy­
mi zwycięstwami.

N o w e  zasady
wynagrodzenia
pracowników
zak ładów
gastronomicznych

'W  DNIEM 1 stycznia 1952 r. 
J w prow adzone zostają  now e za­

sady w ynagrodzenia pracow ników  
zakładów  gastronom icznych, za­
trudnionych w salach konsum cyj- 
nych, a w ięc kelnerów , st. kelne­
rów i tzw. podających do stołu.

W  zakładach gastronom icznych, 
za trudn iających  ponad 10 pracow ­
ników  oraz w  w agonach restau ­
racyjnych, w ynagrodzenie kelnerów  
oparte  zostało na system ie prow i­
zyjnym , tzn, że w ysokość w ynagro­
dzenia tych pracow ników  uzależ­
niona jes t od w ykonania norm y o- 
brotu dla' danego zakładu. W  jad ło ­
dajn iach  natom iast w ynagrodzenie 
personelu  obsługującego oblicza się 
w  zależności od ilości podanych 
dań.

W  zakładach zatrudn iających  po ­
niżej 10 pracow ników , pracow nicy 
sali konsum cyjnej oprócz płacy za­
sadniczej otrzym ują prem ie za w y­
konanie i przekroczenie planu obro­
tu.

N ow y system płac dla pracow­
ników przemysłu gastronomiczne­
go przyczyni się z jednej strony 
do poprawy obsługi konsumen­
tów, z drugiej zaś stworzy warun­
ki podniesienia wydajności pra­
cy personelu obsługującego, a 
tym samym do wzrostu zarobków.

N ie  m ożna należycie  w alczyć

o jasne, socjalistyczne jutro 
bez głębokiej znajomości historii

S Ł O W O  P O L S K I !

S etn e  posiedzenie

Sejmu Ustawodawczego

Streszczenie przem ów ienia
sekretarza  K C P Z P R  E. O c h a b a
na Konferencji H istoryków  Polskich

SEKRETARZ KC PZPR — Edw ard Ochab w ygłosił w  dniu 28 
bm. w  dniu otwarcia obrad K onferencji H istoryków  Polskich  

przem ówienie, w  którym ośw iadczył, i e  K om itet Centralny przyw ią­
zuje duże znaczenie do obrad konferencji i  do dalszego rozw oju pol­
sk iej nauki historycznej.

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych
układu
0 polsko-albańskiej 
współpracy technicznej
1 n a u k o w e j

Tirana 30.12.
1 \  N IA  27 g ru d n ia  1951 r. w  m l-
* !  n is te rs tw ie  sp raw  zag ran icz­

nych  A lbańsk ie j R epub lik i L udo­
w ej dokonano  w ym iany  dok u m en ­
tów  ra ty fik acy jn y ch  u k ład u  o 
w spółpracy  naukow o-tech n iczn e j 
pom iędzy R eczypospolitą  P o lsk ą  a 
A lb ań sk ą  R ep u b lik ą  L udow ą.

Ze strony  polskie w ym iany  do ­
kum en tó w  ra ty fik a c y jn y c h  dokonał 
A lek san d er S k rzyn ia , ch arge  d ‘a ffa -  
ires  ed in te r im  R zeczypospolitej 
P o lsk iej i  T iran ie  i ze s tro n y  a l­
bańsk ie j M ichał F rif ti , w icem in i­
s te r  sp raw  zagran icznych  A lb ań ­
skiej R ep u b lik i L udow ej,

Zarządzenie 
w sprawie tuczu 
trzody ch ewnej
odpadkam i
pckonsumcyjnymi
\A /  W YKONANIU uchw ały Prezy­

dium Rządu o 2-letnim  planie 
rozwoju p rodukcji m ięsa, ukazało 
się zarządzenie w spraw ie tuczu gos­
podarczego trzody chlew nej oraz w y­
korzystania odpadków  pokonsum cyj- 
nych.

W  myśl zarządzenia w szelk ie od­
padki pokonsum cyjne pochodzące i  
uspołecznionych zakładów  i punk­
tów żyw ienia zbiorow ego przyda Ine 
do tuczu tizody chlew nej oraz odpad­
ki przem ysłu m leczarskiego pow in­
ny  iy c  w ykorzystane do tuczu trzo­
dy chlew nej.

O dpadki n iew ykorzystane dla ce­
lów tuczu przem ysłow ego, czy gos­
podarczego m ają być przekazyw ane 
spółdzielniom  produkcyjnym  lub 
producentom  indyw idualnym . Nad 
gospodarow aniem  odpadkam i czu­
wać m ają prezydia w ojew ódzkich 
rad narodow ych i C en tra lny  Urząd 
Skupu i K ontraktacji.

Zarządzenie przew iduje prem iow a­
nie pracow ników  zatrudnionych bez­
pośrednio przy  zbieraniu, segregow a­
niu i zabezpieczaniu odpadków  po- 
konsum cyjnych oraz przy tuczu 
trzody chlew nej.

KRAJU
@  U czestnicy W oiew óJzkiego 
Zjazdu W yborczego Związku Bo­
jow ników  o W olność i D em okrację 
w W arszaw ie w ysiali do sw ych ko ­
legów  bojow ników  z faszyzmem w 
Niemczech zachodnich lis t zapew ­
n ia jący  o so lidarności w w alce 
przeciw  rem ilitaryzacji.
®  K om pleksowe oszczędzanie su­
row ca wzorem radzieckich korabiel- 
nikow ców  przyniosło duże oszczęd­
ności dwom szczecińskim  spółdziel­
niom pracy - kraw ieckiej im. 22 Lip­
ca i szew skiej „W olność". Z zao­
szczędzonego surow ca w ykonano 
2.850 ubrań i 1.300 par ,obuwia.

C H C E S Z  B Y Ć  Z D R O W Y ?
-  C Z Y T A J  „ Z D R O W I E "

i lu s tro w a n e  czasopism o popu la rn e
K ażdy  n u m e r  zaw iera  in te re su ją c e  a r ty k u ły  z dziedziny  : 

ra to w n ic tw a , p ie lęgnow an ia  ch o ry ch , h ig ieny , zapobiegan ia cho ro ­
bom  i u razom  u  dzieci.

O d 1 styczn ia  1952 r. cen a  egzem plarza — 50 groszy. 
W ydaje  Z arząd  G łów ny PCK.

P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  „R uch", W arszaw a, ul. S re b rn a  12. 
K onto  P K O  N r 1-15979 m -k  „Z drow ie" o raz  listonosze. 6640N

P ARTIA robotnicza kształtują­
ca dzień dzisiejszy naszego  

narodu —  pow iedział Edward O - 
chab — zdaje sobie dobrze sprawą 
z tego, że n ie m ożna należycie w al­
czyć o jasne, socjalistyczne jutro 
bez głębokiej znajom ości naszego  
dnia w czorajszego i przedwczoraj­
szego, bez w yciągnięcia niezbęd­
nych w niosków  z naszej w ie low ie­
kow ej, pełnej ch w ały  1 cierpień, 
w zlotów  i upadków , k lęsk  i zw y­
cięstw , bujnej i  bogatej historii 
pracy 1 w alk i narodu.

W ALKA Z FAŁSZEM  
I PRZESĄDAM I BURŻUAZYJNEJ 

NA U K I

U /  SPECYFICZNYCH porozbio- 
row ych warunkach rozwoju  

polskiej szlacheckiej 1 burżuazyj- 
nej nauki historycznej — ośw iad­
czył następnie m ówca — nagrom a­
dziły się w  podręcznikach i pra­
cach historycznych całe góry znie­
kształceń, przesądów, lub w ręcz 
fałszów , które w ypaczały obraz rze­
czyw istości historycznej, służyły  
w ąskim  k lasow ym  interesom  apolo­
getów  obszarnictwa i burżuazji, od­
działyw ały n iezw ykle ujem nie na 
kształtow anie się poglądów starej 
in teligencji polskiej, często w idzą­
cej przeszłość w  krzyw ym  zw ier­
ciadle, poprzez szow inistyczne, lub  
kosm opolityczne okulary.

Zadaniem  rzetelnych ludzi na­
uki jest przywrócenie poszanow a­
nia dla faktów  1 bezlitosne roz­
b ijanie skorupy kłam stw , pod 
którym i słudzy W atykanu, obszar 
nictw a i faszyzm u, usiłow ali u- 
kryć I w ypaczyć prawdę h isto­
ryczną, upiększyć zbrodniczą po­
litykę Imperializmu polskiego, za­
m azać zdradę Interesów narodo­
w ych ze strony polskich feuda- 
lów  1 w ielk ich  kapitalistów , prze­
m ilczeć lub zohydzić w alkę w y ­
zw oleńczą całych pokoleń ch ło­
pów I robotników polskich.
Przed historykam i m arksistam i 

i w szystkim i polskimi historykami, 
którzy rzeteln ie pragną służyć na­
rodowi i bronić prawdy naukowej, 
stoi bodaj ostrzej, niż w  w ielu  in­
nych krajach zadanie ścisłego po­
wiązania pracy n a u k o w o -b a d a w ­
czej, opartej o głęboką analizę źró­
deł historycznych z n ieustraszo­
ną pracą dem askatorską, w ykazują­
cą k lasow y charakter błędów  i fał­
szerstw  Dopełnionych przez apo’o- 
getów  dnia wczorajszego.

W OPARCIU O NAJLEPSZE  
TRADYCJE PRZESZŁOŚCI

MÓWCA w yraził przekonanie, 
że w  pracach sw ych h istory­

cy polscy partyjni 1 bezpartyjni 
n iew ątpliw ie będą naw iązyw ali do 
najlepszych tradycji naszej nauki 
historycznej, w ydobyw ając 1 roz­
w ijając to, co jest cennego i n ie­
przem ijającego, np. w  pracach N a­
ruszewicza, L elew ela, czy K rzyw ic­
kiego , a zw łaszcza rozwijając ba­
dania m arksistów  polskich: Mar­
chlew skiego, Rynga, Bruna 1 in­
nych.

W pracach sw ych h istorycy nasi 
w inni w  najszerszej m ierze w yko­
rzystyw ać genialne m yśli i w ska­
zówki k lasyków  m arksizm u M ark­
sa i Engelsa, Lenina 1 Stalina, 
którzy studiow ali polską historię  
i n iejednokrotnie w ypow iadali się  
w  jej zagadnieniach.

G łębokie zm iany pow ojenne, 
powrót Polski nad Odrę I N ysę, 
w ysuw ają szczególnie ostro pro­
blem  opracowania historii Ziem  
O dzyskanych oraz historii w alk  
bratnich zachodnich szczepów  
słow iańskich, ogniem  1 m leczem  
tępionych przez rozbójniczych  
feudałów  niem ieckich.
Czeka rów nież — m ów ił dalej 

Edward Ochab — na sw ego dzie- 
jopisa w ielow iekow a walka ludu 
śląskiego o socjalne i narodowe 
w yzw olenie, w ielow iekow a walka  
chłopów  polskich przeciw rodzi­
m ym  pijawkom  obszarniczym  i 
przeciw obcym najeźdźcom , walka  
najbardziej postępow ych i rew olu­
cyjnych plebejskich elem entów  w  
ruchach narodow o-w yzw oleńczych  
X V III i X IX  w ieku, które, m im o  
licznych prac przyczynkarskich, 
nie zostały dotychczas w  pełni zba­
dane i ośw ietlone tak, jak zasługu­
ją na to ze względu na sw oje „w y­
jątkow e — jak m ów ił Lenin — 
nie tylko ogólno-slow iańskie, ale 
i  ogólno-europejskię znaczenie",

TRZEBA STUDIOW AĆ HISTORIĘ  
I DOROBEK NARODÓW ZSRR

SEK R E TA R Z  K C  P Z P R  m ó­
w iąc  d a le j o zadan iach  h is to ­

ry k ó w  po lsk ich , p o d k reślił ogrom ­
n e  znaczenie, ja k ie  d la  dalszego 
rozw oju  P o lsk i L udow ej m a s tu ­
d iow an ie  h is to rii 1 do ro b k u  n a ro ­
dów  ZSRR.

Z acieśn ien ie  s to sunków  z  h is to ­
ry k a m i radzieck im i 1 sy s tem aty cz­
n e  p rzy sw a ja n ie  sobie do ro b k u  r a ­
dzieck iej n a u k i h isto ry czn e j, poz­
w oli n aszym  h isto ry k o m  p a r ty j­
n y m  i b ez p a rty jn y m  lepiej i szyb­
ciej rozw iązać  ta k ie  zagadnien ia , 
ja k  np. perio d y zac ja  h is to rii p o l­
sk ie j, ja k  o św ie tlen ie  an typo lsk ie j 
reak cy jn e j ro li W a ty k an u  w  n a ­
szych dzie jach , ja k  zdem askow anie 
zbrodniczej, an ty p o lsk ie j 1 a n ty ­
h u m a n ita rn e j p o lityk i im p eria liz ­
m u ang ielsk iego  i a m e ry k ań sk ie ­
go, ja k  rew iz ja  zak łam an e j przez 
apologetów  spod znaku  P P S , sa ­
n ac ji i endecji, sfa łszow anej i a n -  
ty n au k o w ej p seu d o h isto rii n a j­
now szej, w  o k resie  m iędzyw ojen ­
ny m  ten d en cy jn ie  o św ie tla n e j, a 
ściśle m ów iąc  zaciem niane j n a  ła ­
m ach o fic ja lnych  w yd aw n ic tw  glo­
ry fik u jący ch  faszyzm  i  im p eria ­
lizm.

Coraz ściślejsza łączność z nau­
ką radziecką pozwoli polskim hi­
storykom głębiej poznać ogromny 
dorobek te| przodującej w św ia­
cie nauki, pozwoli nam twórczo 
wykorzystać doświadczenia ra­
dzieckie w w alce o umocnienie 
frontu narodowego w Polsce, w 
pracy nad przyśpieszeniem gigan­
tycznego procesu kształtowania 
się nowego socjalistycznego u- 
stroju I nowego socjalistycznego  
narodu, który uczyni Polskę kra­
jem przodującym i kwitnącym, 
silnym i szczęśliwym .
Kończąc sw oje przem ów ienie 

mówca ośw iadczył:
P iętnu jąc 1 b ijąc  faktam i n acjona­

listycznych 1 kosm opolitycznych 
zdrajców  narodu i agentów  im peria­
lizmu, reflektorem  analizy naukow ej 
ośw ietla jąc dzień w czorajszy naro­
du, budząc I pogłębiając uczucie u- 
zasadnlonej dumy narodow ej z wiel- 
klecro n aszego  dorobku naukow ego i 
kulturalnego, z w ielkiego w kładu 
krwi 1 ofiar w w alce „za waszą i na­
szą w olność", budząc 1 pogłębiając 
św iadom ość w spólnych celów i w ie­
czystego b ra terstw a z narodam i 
Związku R adzieckiego i k rajów  de­
m okracji ludow ej, budząc i pog łę­
biając w iarę w niespożyte sity tw ór­
cze na«zego utalentow anego, m ęż­
nego, m iłującego w olność narodu — 
histo rycy  polscy party jn i i bezpar­
ty jn i żołnierze w ażnego odcinka 
frontu Ideologicznego dopom ogą 
tow . Bierutowi, dopom ogą Polskiej 
Z jednoczonej Partii Robotniczej I lu ­
dowi pracującem u zdobyć 1 zabez­
pieczyć słoneczne, soc jalistyczne ju­
tro  Polski.

(D okończenie ze str. I-ej) 
radzieckie] granicy państwowe), 
oraj do konwencji granicznej, pod­
pisane] tego samego dnia. 
Spraw ozdaw ca tego p ro jek tu  pos. 

Rafat P raga (PZPR1 stwierdził, że 
przedłożony do raty fikacji protokół 
włącza do polsko - radzieckich po­
rozum ień granicznych niezbędne u-

Nowa ofiara 
terroru i gwałtu
ra s is to w sk ie g o
w  U S A
A GENCJA „United Press" dono­

si, że sekre tarz  oddziału „Sto­
w arzyszenia Popierania Rozwoju 
Ludności M urzyńskiej" w  stanie 
Florida H arry  M oore został zam or­
dow any w swym domu w m iejsco­
wości M eams. Zam achow cy rzucili 
bombę do domu M oore'a, przy 
czym on sam został zabity  a jego 
żona odniosła ciężkie rany.

A gencja „United Press" podkre­
śla, że m iejscow ość M eam s leży 
zaledw ie o 100 kilom etrów  od m ia­
sta Justice, w którym  szeryf Mac 
Cali zastrzelił n iedaw no M urzyna 
Sam uela Shepharda i zranił innego 
M urzyna — W altera  Ervina.

Sekretarz „Stow arzyszenia Popie­
rania Rozwoju Ludności M urzyń­
sk ie j” W alter W hite  ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy , że Moore 
jest nową ofiarą terro ru  i gwałtu, 
k tóre zapanow ały od kilku m iesię­
cy w stanie  Florida. W  mieście 
Miami dokonano kilku nikczem nych 
zam achów na M urzynów  oraz rzu­
cono bomby do synagogi. Ludność 
Miami i innych m iast Floridy zw ra­
cała się n iejednokro tn ie  do guber­
natora stanu W arrena  z żądaniem  
zapew nienia bezpieczeństw a i u trzy­
m ania porządku. Jednakże  guber­
nator odmówi! uczynienia  czego­
kolw iek w tej spraw ie, a rząd S ta­
nów Z jednoczonych też n ie uczy­
nił nic, żeby oddać zam achow ców 
pod sąd.

Liczne am erykańsk ie  organizacje 
dem okratyczne zaprotestow ały  ener­
gicznie przeciw ko zabójstw u H ar­
ry M oore'a dom agając się, ażeby 
rząd powziął natychm iast kroki w 
celu położenia kresu rozszerzające­
mu się w stanach południow ych ter­
rorow i rasistow skiem u.

Niedorzecznymi
łgarstwami
Amerykanie usiłują 
zmniejszyć własne 
słraty w Korei

i odwrócić uwagę
od w łasnych zbrodni

Pekin 30. 12.
ORESPONDENT agencji No- 

w ych Chin, naw iązując do n ik ­
czem nej nagonki p rasy  am erykań­
skiej w zw iązku z rzekom ą m asakrą 
jeńców  am erykańskich  w Korei, 
stw ierdza, że celem  tej oszczerczej 
kam panii je s t u k iy c ie  Istotnych 
stra t in terw entów  am erykańskich  
oraz odm owy w yrażenia przez nich 
zgody na natychm iastow ą wym ianę 
w szystkich jeńców.

Korespondent podkreśla, i e  A- 
merykanle od dłuższego już czasu 
świadomie pomniejszali liczbę 
swych strat, wciąga |ąc na listę „za­
ginionych" tych żołnierzy, którzy 
polegli lub odnieśli ciężkie rany. 
Obecnie Amerykanie usiłują 
wmówić opinii publicznej, że 
w szyscy żołnierze, uznani za za­
ginionych, znajdują się w  obozach 
jenieckich. Ponieważ ustalili oni 
sw e własne straty na przeszło 12 
tysięcy, a strona koreańsko - 
chińska podała nazwiska jedynie 
3 tysięcy jeńców, utrzymują oni, 
i e  pozostali jeńcy zostali zamor­
dowani.
Te niedorzeczne k łam stw a — 

stw lerdM  koresoondent anencjl N o­
wych Cnin — nie m ogą jednak  oba­
lić faktu, że strona koreańsko - 
chińska w w yjątkow o hum anitarny 
sposób trak tu je  sw ych jeńców .

PEKIN, 30. 12.
T7 ORESPONDENT agencji S inhus 

cy tu je  liczne w ypow iedzi je ń ­
ców am erykańskich  o zbrodniach, 
dokonyw anych przez interw entów  
am erykańskich  1 ich w spólników  li- 
synm anow skich w obozach koncen­
tracy jnych  w Pusanie w obec jeńców  
Armii Ludowej.

Żołnierz arm ii am erykańskiej 
Z eller ośw iadczył:

„Byłem świadkiem straszliwego 
znęcania się nad jeńcami Koreań­
skiej Armii Ludowej. Oficer ame­
rykański w jednym z obozów pu- 
sańskich rozkazał kilku południo­
wo - koreańskim żołnierzom 1 po* 
licjantom, aby zamknęli rozebra­
nych do naga Jeńców w  klatce z 
drutu kolczastego, umieszczonej 
na samochodzie ciężarowym. Sa­
mochód pomknął z w ielką szyb­
kością, a drut kolczasty wpijał się 
w ciała Jeńców. Następnie ciężko 
rannych Jońców wrzucono do 
brudnej celi. Niektórym z nich 
połamano ręce i nogi, niektórym  
wykluto oczy.

zupełnienie w  związku z przeprowJU 
dzeniem delimitacji granic na odcina 
kach terytoriów państwowych, któ« 
re uległy zamianie zgodnie z urno* 
wą z dnia 15 lutego 1951 roku. Po-« 
seł Praga przypomniał, ż s  z inicjał 
tywą zamiany terytoriów państwo­
w ych wystąpił wówczas Rząd Pol­
ski, kierując się Interesem naszej 
gospodarki narodowej. Inicjatywa ta 
spotkała się z życzliwym przyjęciem  
ze strony Rządu Radzieckiego. Za­
warta w  dniu 15 lutego 1951 r. umo­
wa przyniosła obu państwom korzy­
ści. Szczególnie korzystną była dla 
Polski z uwagi na bogate złoża naf­
towe i gazu ziemnego, znajdująca 
się na odcinku odstąpionym nam 
przez Związek Radziecki.

4 rządowy projekt ustawy, zmie­
niające! dekret z dnia 26. IV. 

1949 r. o nabywaniu 1 przekazy­
waniu nieruchomości, niezbędnych 
dla realizacji narodowych planów  
gospodarczych.
Ustawa zmierza do uproszczenia 

postępowania w sprawach nabywa­
nia 1 przekazywania nieruchomości 
dla realizacji narodowych planów: 
gospodarczych.

(C  rządowy projekt ustawy O 
zmianie ustawy w  sprawia 

zmiany dekretu o  ustalaniu 
imion 1 nazwisk.
Ustawa przedłuża do końca 1952 

roku ważność dekretu o zmianie 1 
ustalaniu imion i nazwisk.

6 rządowy projekt ustawy «ł 
zmianie przepisów postępowa­

nia w sprawach cywilnych 1 pra­
wa o ustroju sądów powszech-i 
nych.

7 rządowy projekt ustawy <t 
przedłużeniu mocy obowiązu­

jącego przepisu o powoływaniu  
zarejestrowanych osób do pracy 
w e władzach wymiaru sprawiedli­
wości.
Po wyczerpaniu porządku dzien­

nego odczytany został przy burzli­
wych oklaskach Izby komunikat, 
stwierdzający, że analfabetyzm, ja­
ko zjawisko masowe, został w  Pol­
sce zlikwidowany.

Życzeniami noworocznymi mar* 
szalek Kowalski zamknął posiedzen 
nie Sejmu Ustawodawczego.

Surowy wyrok
za kradzież śledzi
przeznaczonych 
dla ludzi pracy 
na święła

(D okończenie ze str , 1-ej)

—  W ik to r K orzenfaw ski, b. k ie row nik  
b iu ra portow ego  „D alm oru’' — N ikodem  
K orsunow icz o raz w ła ś d c le le  p ry w a t­
nych zak ładów  i przetw órn i rybnych  ze 
Szczecina i Poznan ia: M ieczysław  Zycb, 
M ieczysław  D eringer l Leon K owalski.

Ja k  w ykazał przew ód sądow y 
oskarżeni od dłuższego czasu trud­
nili się kradzieżą pew nych ilości 
śledzi solonycfy, k tóre sprzedaw ali 
w łaścicielom  pryw atnych restau ra­
cji w Szczecinie. Przestępczą dzia­
łalność wzmogli oni w okresie 
przedśw iątecznym , k iedy zaznaczył 
się zw iększony popyt na śledzie.

W yrokiem  S ą d j W ojew ódzk iego  
skazan i zo sta li: Leon K ow alski na 15 
la t w ięz ien ia  i 100 000 zł grzyw ny , 
M ieczysław  D eringer na 12 la t w ię­
zien ia  1 20.000 zł g rzyw ny , M ieczysław  
Zych na 5 la t i 5.000 zł grzyw ny , S ta ­
n isław  B anatk iew icz na 12 la t w ię­
zienia, W iesław  M alinow ski na 9 la t, 
N ikodem  K orsunow icz na 8 la l w ię­
zienia, Edmund Borus/.ak na 6 la t, Bro­
n isław  K udła i W lk lo r K orzeniaw ski 
na ka ry  po 5 la t o raz  J a n  Jęd ryck i 
n a  3 la ta  w iezienia*

Na żądanie USA
ofiary hiilerowskiej 
agresji
ma ją finansować
wskrzeszenie
hitlerowskiego
Wehrmachtu

Paryż, 30. 12.
R O ZPO C ZĘŁA  się tu konferen-

cja przedstaw icieli N iem iec za^ 
chodnich, Francji, W ioch, Belgii, 
H olandii i Luksem burga w spraw ie 
utw orzenia tzw. „arm ii europej­
skiej". N iem cy zachodnie rep re ­
zen tu je  A denauer, którego ponow ­
ny przyjazd do Paryża w celu p rzy­

śpieszenia rem ilitaryzacji Trizonil 
— wywołał pow szechne oburzenie 
w e Francji.

Z wiadom ości, Jakie przen iknęły  
do prasy, w ynika, że A denauer oraz 
przedstaw iciele Francji 1 W ioch do­
m agają się przyśpieszenia utw orze­
nia „armii eu ropejsk ie j" , w której 
rolę decydującą odegrać ma za- 
chodnio-niem iecki W ehrm ach t. W 
związku z tym A denauer zakom u­
nikow ał, że w Trizonil w prow adzo­
na zostan ie  w najbliższym  czasie 
obow iązkow a służba w ojskow a.

Dzienniki parysk ie  donoszą, i ł  
departam ent stanu  w yw iera b ru­
talny  nacisk na uczestników  kon- 
ierencjl, żądając pod jęcia  decy­
zji w  spraw ie szybkiej rem ilita . 
ryzacji N iem iec zachodnich. Co 
w ięcej, koła am erykańsk ie  żąda. 
ją, by Francja, Belgia i Inne k ra­
je  k on tynen tu  Europy zachodniej 
poniosły  część w ydatków  na 
w skrzeszenie W ehrm achtu,

Podczas om aw iania wyże] przed­
staw ionych spraw  — Jak podaje 
p rasa  — w yłoniły  się  sprzeczno­
ści m iędzy poszczególnym i k ra ja ­
mi. Sprzeczności te  spow odow ały 
przedłużenie narad .

*  C ała w łoska p rasa  dem okratycz­
na zam ieszcza na czołow ych m iej­
scach w iadom ość o przybyciu do 
Genui radzieckiego sta tku  „Timiria- 
zew", z daram i narodu radzieckiego 
dla powodzian włoskich.
*■ N a w ieść o zm asak ro w an iu  
przez faszystów , s tu d e n tó w  i r a ń ­
skich  b io rących  u dzia ł w  pokojow ej, 
m an ife s tac ji P rezy d iu m  R ady  N a ­
czelnej Z SP  w ysła ło  do p rem ie ra  
M ossadika list, w  k tó ry m  ap e lu ję  
o położenie k re su  zbrodniczej dz ia­
łalności chu liganów , służącej inta-*
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Narodowa w formie
socjalistyczna w treści

Udostępniamy cfźiś kulturę najszerszym masom

IŁOWO POLSKIfl Sir. I

W OKÓŁ złocił się świeżym d rz t 
wem g ą sr.cz rusztow ań. W y- 

loko na  tle  nie\>a chw iał się na  wie­
trze płom yk czerw onego proporczy­
ka, zatkniętego na  szczycie dźwigu. 
Opodal rusztow a ń błyszczał w słoń­
cu w ypolerow any p ług  spychacza, 
konarka z opuszczoną k lapą  potęż- 
r  j „łyżki” , z a s ty g ła  w bezruchu, 
n wy zdziwione zw ierzę. Ludzie skoń 
czyli pracę i skup ili się te raz  ciasno 
w drew nianym  b a rak u  św ietlicy. 
Załoga budowy w ielkiej fab ry k i ze- 
br-iia się na koncercia.

Z est~ady, gdzie p rzy  fortepdanie 
zasiadła szczupła, m łoda kobieźa w 
czarnej sukni, p łynęły  dźwięki m u- 
eyki. M urarze, betoniarze, cieśle, 
windziarki i m echanicy słuchali w 
ikupieniu m azurków  Chopina, g ra ­
nych przez w ybitną a rty stk ę .

Od s tu  la t  m uzyka Chopina 
w zrusza, czaruje, poryw a miliony 
ludzi na całym  świecie. N ie zmieni 
ła si ani w jednej nucie od s tu  la t. 
Je s t io  głębi polska w sw ej fo r­
mie, ogólnoludzka w sw ym  d z ia ła ­
niu. Ale w te j chwili, płynąc nad 
placem budowy, nab iera  nowej tre  
ści, wzbogacona o w zruszenie siu 
chaczy w robotniczych ubraniach.

S ŁC $CE już gasło, wieczór był 
cie iły i cichy.

Okr; £ niebios gdzieniegdzie 
•limur .ami zasłany..."

Ani jedno z tych  słów n is zm ie­
liło w języku polskim  znaczenia od 
jtu sit lem nastu la t, gdy Mickiewicz 
rreślił ten n ajp rostszy  obraz w za- 
iończ ńu „P ana Tadeusza*'.

£  jednak coś nowego wzbogaci­
ło d ieło poety, gdy w iersze te  — 
pot} tając się może czasem  na

Polska LwIi w j  stworzyła bazę 
dla rewcluisji kulturalnej

ry tm ie  trzynasto*  głoskowe* ( —
odczytuje po raz  pierw szy w ż * -  
ciu dorosły człowiek, do w czoraj 
analfab e ta , gdzieś w klasie wiej» 
skiej szkoły, czy w sali grom adz­
kiej św ietlicy na „kursie  dobrego 
czy tan ia".

•  •  •

B A BIE la to" rozsnuw a po po­
lach spokój jesieni dziś i zaw ­

sze ta k  samo, ja k  pokazał to Cheł­
m oński, a fa le  w iślane połyskują 
odbitym  św iatłem  niezm iennie od 
wieków, choć n ik t nie dorów nał Gie­
rym skiem u w odczuciu i genialnym  
odtw orzeniu tego widoku.

Ale w spółczesny a r ty s ta  —  li­
cząc się od Chełmońskiego m alo­
wać przestrzeń , od Gierym skiego 
malować św iatło, od obu ucząc się 
rysow ać —  dostrzega nowe w 
ojczystym  k ra job raz ie , nowe 
wzniesione do k ra jobrazu  tw órczą 
ręk ą  człowieka i s ta ra  się poka­
zać zw ycięską wobec przyrody 
działalność człowieka, sens i pięk 
no jego pracy , wzbogaconej tech ­
niką.

• • •

W SPA N IA ŁY  n u r t  naszej tysiąc 
letniej k u ltu ry  wchłonął w sie 

bie i pieśń ludową i m istrzostw o 
wielkich arty stów  i subtelność od­
czuw ania poetów. Język  o jczysty za 
chował nam  skarby  poezji i piśm ien­
nictw a, piękno ziemi w ykształciło

P rzy  Dolnośląskich Zakładach W ytw órczych U rządzeń R adio­
wych w  Dzierżoniowie istn ieje  am ato rsk i zespół d ram atyczny, 

'Tldadający się z pracowników zakładów. W ysta w ił on j u ł  k ilka  
sz tu k  polskich i radzieckich, a obecnie przygotow ał sztu kę  ho­
lenderskiego pisarza H. I le y e m a u sa  p t. „N adzieja". Zespołem  
kieruje H enryk  Cudnowski. N a  zdjęciu: R eżyser H. Cudnow ski 

prowadzi próbę roboczą sz tu k i „Nadzieja",
(C A F  —  fo t. B aranow ski)

■posób odczuwania p rzyrody . P raca ' 
i  doświadczenie całych pokoleń, cier­
pienia i w alka ludu, pajtriotyzm  i li­
czne ta len ty  stan o w iły  tworzywo a r  
cydzieł S tw osza i Kochanowskiego, 
^phopina i M atejki, M ickiewicza i Że­
rom skiego .

iPziś wielki dorobek narodow ej 
kulty iry  Po lska Ludow a udostępnia 
n a jsze rszy m  m asoni.

P ó łtp ra  m iliona egzem plarzy  się 
f a ją  W . ciągu siedm iu la t  nakłady
d^ ie ł Itfityldew icza.

P ó łto ra  m iliona gfoSników rad io ­
wych nWsfo na  ca łjj k ra j m uzykę 
Chopina.^

T ysiące wycteczel^ ze wsi, z kopalń 
1 h u t og ląda  w muzteach p łó tna  M a­
tejk i.

Z najw iększym  pietyzm em , nie 
szczędząc w ielkich nakładów  m ate­
ria lnych , s to su jąc  w szystk ie  zdoby­
cze w iedzy Ł technildi w ładza ludowa 
ra tu je  p rzód znisaczeniem  i p rzy­
w raca  dawną.świetnetóć arcydzieł Wi . 
ta  Stw osza.

Z zapomnienia, wydobyw am y dzie­
ła  piśm iennictw a, zabezpieczam y 
dla przyszłości dziesiątk i tysięcy lu­
dowych pieśni.

Czynim y więcej. N ie ty lko  udo­
stępn iam y sH arby k u ltu ry  milio­
nom chłopów i robotników  —  p ra ­
wych, lecz da wniej odtrąconych 
je j spadkobierców  —  lecz także  
budzim y potrzeby  ku ltu ra ln e  w 
m asach i w ciągam y m asy do czyn 
nego życia ku ltu ra lnego , do tw ó r­
czości.

W tysiącach  św ietlic, domów 
k u ltu ry , ognisk ksz tałcenia p la ­
stycznego i m uzycznego pół milio­
na  ludzi pracy tw orzy nowe w ar­
tości k u ltu ra lne . Górnicy w y sta ­
w ia ją  sw e obrazy, m alow ane w 
wolnych od pracy chw ilach, włók 
n iarze  g ra ją  sz tuk i n a  am a to r­
skich scenach, chłopi o rgan izu ją  
zespoły baletow e i śpiew acze.

•  *  •

W CIĄGU siedm iu la t  w ładza lu  
dowa stw o rzy ła  w  Polsce ba  

zę dla rew olucji k u ltu ra lne j.
Sztuka nasza, przeszed łszy  w służ 

bę całego narodu, przezw ycięża szko 
dliwe obarczenia kosm opolityzm u, 
rozw ija i w zbogaca sw ą narodow ą 
form ę. Zm ienia się je j treść , ponie­
waż zmieniło się życie k tó re  sz tuka 
w swych dziełach odbija, zm ieniła 
się ro la społeczna sztuki.

P o w sta ją  dzieła, k tó re  jakkolw iek 
nie są  jeszcze pełnym  odbiciem a r ­
tystycznym  wielkości naszej epoki, 
rozm achu życia, k tó re  budujem y, da 
ją  jednak  coraz bardziej pogłębiony 
w yraz nowym treściom  życia.

„M anifest" W eissa, „K a n ta ta  ku 
czci p racy" W oytowicza, poezje Bro

niew skiego czy a rch itek tu ra  tra sy  
W-Z w skazują drogę na k tó rej do­
konuje się przełom  w naszej p las ty ­
ce, m uzyce, poezji i arch itek turze .

P rzy  budowie nowych m iast i fa ­
bryk  obok robotnika zjaw ia się co­
raz  częściej a r ty s ta , by piękno pra 
cy i wielkość człowieka w yrazić pieś 
nią, piórem  czy pędzlem.

Czerpiąc w szystko co cenne z 
ku ltu ra lnego  dorobku przeszłości 
tw orzym y nową, socjalistyczną 
treść  naszej ku ltu ry , w łączając 
do niej w artości, w ytw arzane co­
dzienną pracą m as budujących so­
cjalizm.

Ą  LE choć dokonaliśm y wiele, wi 
dzimy jeszcze więcej przed so­

bą. Są to w yrów nania i przezw ycię­
żenia i braki i błędy. Są jeszcze od­
łogi. W alka o powszechność nowej 
ku ltu ry  toczy się rów nolegle z w al­
k ą  o wielki socjalistyczny przem ysł, 
o nowe socjalistyczne rolnictw o. W 
te j walce p rzekszta łca się i wzboga 
ca ku ltu ra ln ie  cały naród polski.

STA N ISŁA W  G RZELECKI

Z naszego obserwatorium

Rozczarowany
emigrant
P  RASA b ry ty jsk a  w m aw ia  sw ym  
■ czy te ln ikom , że w y jazd  do ko lon ii 
o tw ie ra  p rzed  n im i pełną d o b roby tu  
przyszłość. P ra sa  b ry ty jsk a  zapew nia 
ró w n ież  sw ych czy te ln ików , że adm in i­
s tra c ja  k o lo n ia ln a  o p ie k u je  się  tro s k li­
w ie  cza rn y m i, żó łtym i i b rązow ym i 
m ieszk ań cam i dom iniów  i kolonii, a 
w szystk ie  je j czyny  k ie ro w an e  są po ­
czuciem  sp raw ied liw ości i h u m a n ita ry ­
zm u. i

Oba te  tw ie rd zen ia  obala za Jednym  
zam achem  k o re sp o n d en t ,,M anchester 
G u a rd ian " , k tó ry  w  liście z Jo h an n es- 
bu rg a  do red a k c ji, zam ieszczonym  w 
dn iu  8 w rześn ia  b r . pod  ty tu łem  „A n 
E m ią ra n t“ , s tw ie rd za , t e  ,,p rzez  trzy  
m iesiące chodził u licam i Jo h a n n e sb u r-  
ga w poszuk iw an iu  p racy  ( je s t w y k w a­
lifik o w an y m  s to la rzem  i cieślą).

Pi3ze on  p o n ad to : ,,J ak k o lw ie k  p ła ­
ciłem  sk ład k i ubezp ieczen iow e przez 
15 m iesięcy , w ypłacono  m i w  ok res ie  
m ego bezroboc ia za ledw ie  raz  jeden  
zapom ogę w  w ysokości 20 szy lingów ".

N ajw iększym  je d n a k  pow odem  roz­
czarow an ia  dla k o resp o n d en ta  pism a 
,,M anchester G u a rd ian "  je s t  s to sunek  
ko lon iza to rów  do tuby lców . „B yliśm y 
w strząśn ięc i b ru ta ln o śc ią , z ja k ą  b ia ła 
część ludności, tzw . „ A fr ik a n d e r"  oraz  
po lic ja  połudn iow o -  a f ry k a ń sk a  odno­
si s ię  do tuby lców . G dy raz  zw róciłem  
uw agę po lic jan to w i, odpow iedz ia ł m i 
w śc iek łośc ią , ab y m  p ilnow a ł sw ojego  no 
sa i w raca ł z p ow ro tem  do A ng lii" .

„B estia lstw a  w obec tu by lców  m o ty ­
w ow ane są ty m  — p isze s to la rz  z Jo - 
h an n e sb u rg a , — że tu b y lcy  są  źli; ale 
w  c iągu  trz ech  la t m ego p o b y tu  tu ta j 
z żoną by liśm y  zaw sze tra k to w a n i ja k  
n a jle p ie j przez  cz a rn ą  ludność, czego 
zu p e łn ie  n ie  m ożem y  pow iedzieć o b ia ­
łej części m ieszkańców  U nii P o łu d n io ­
w o -  A fry k a ń sk ie j" .

E k sp lo a tac ja  i w yzysk , Jakim  k a rm i­
ło się  Im p e riu m  B ry ty jsk ie  przez k ilk a  
w ieków , bu d z i spl^zeciw w szystk ich  
zdrow o m yślących  ludz i w  Z jednoczo ­
n y m  K ró les tw ie . M. S.

W  Z w iązku  R adzieckim  kołchozy budują  na w łasny u ży tek  nie­
wielkie elektrow nie wodne. O sta tn io  w  obwodzie D żam bułskim  
(K azachska S R R )  uruchom iona została elektrow nia wodna, zasi­
lająca energią killca kołchozów. E lek tryczność  o trzym ały J,.000 
domów kołchoźników. N a  zd ję c iu : tam a m iędzykołchozow ej elek­

trow ni w odnej. ( fo t. C A F )

W ykrycie  luielkich afer łapoum iczych

Stajnia Augłasza
czyli ,,moralność" ujładcótu USA

z'* IĘŻKI do zgryzienia orzech p rzygotow ała  tzw . p a r tia  republika- 
* J nów swoim konkurentom — „dem okratom “ W przededniu okresu wy­
borczego w USA doprow adziła m ianow icie do ujaw nienia w ielkiej a fe ­
ry  łapow niczej, wobec k tórej b ledną najbardziej osław ione skandale 
tego  typu  z okresu p rezydentury  Ila rd in g a . W afe rę  w plątan i są 
wyżsi urzędnicy adm in istracji t r u  nianow skiej, a  wśród nich naw et 
zastępca m in istra  spraw iedliw ości Caudle, główny radca praw ny F e­
deralnego Biura Podatkowego, Oli phant, sześciu dyrektorów  okrę­
gowych urzędów podatkowych, liczni poborcy podatkowi z New Yor­
ku, Bostonu, S t. Luis, San F rancisco  i innych m iast.

Poboircy po-datkowi w S tanach 
Zjednoczonych znani są jako  w pły­
wowi działacze rządzącej p a rtii de 
m okratycznej, a  urzędy te  o trzym u­
ją  w nagrodę za dobre wyniki kam 
panii wyborczych. U jaw nione prze­
stępstw a w am erykańskim  aparacie 
podatkow ym  polegały przede wszy­
stkim  na  zatw ierdzaniu  fałszyw ych 
zeznań podatkow ych wielkich przed 
siębiorstw  przem ysłow ych i handlo 
wych oraz na bezpraw nym  um arza 
niu dochodzeń o p rzestępstw a po­
datkowe. S tra ty  skarbu państw a 
w ynikłe z tych przestępstw  ocenia­
ne są na  kilka m iliardów  dolarów 
rocznie.

RĘKA R £K Ę  M Y JĘ
D  Ę K A  rękę m yje — mówili człon 

kowie szajki łapow niczej, skąd­
inąd znani prow odyrzy am erykań­
skiej p a rtii dem okratycznej — po­
m ogliśm y Trum anow i w ygrać w y­
bory, coś nam się za to należy.

W iedzieli dobrze, że za „usługi 
polityczne*4 okazyw ane wielkim 
przedsiębiorstw om , to znaczy za po 
kryw anie ich fa łszers tw  w zezna­
niach podatkow ych nie spotyka ich 
żadna kara  ze s trony  rządzącej 
p a rtii dem okratycznej, bo przecież 
w szystko działo się w rodzinie. Za 
pomnieli tylko, że do żłobu od daw 
na  pchają się republikanie i że wy 
ko rzy stu ją  w szystkie a tu ty , aby 
skom prom itow ać w oczach w ybor­
ców p a rtię  dem okratyczną.

N astąp iła  generalna wsypa o 
takim  rozgłosie, że naw et T ru- 
m an m usiał przerw ać urlop i po 
wrócić do W aszyngtonu, aby na 
jednej z konferencji prasowych

Wśród klik i kliczek
XT K A M PA N II rew izjonistycznej I 
* przeciw ko granicom  polskim  ; 

a O drze i Nysie, u p raw ianej przez ! 
Sóz reakcji zachodnio -  niem iec- | 
iej, n .em alą  ro lę odgryw ają w y- 
edleńcy niem ieccy z naszych 
iem Z achodnich. Rząd w  Bonn 

iłow o popiera w śród w ysiedleń- 
ów rozwój organ izacji odw eto­
wych. W osta tn ich  czasach dużego 
ozm achu n ab ra ła  robota politycz­
na n iedaw no pow stałej Ligi W y- 
:hodźrów Niem ieckich, k tó rej wo 
izem  je s t znany odw etow iec i pola 
(ożeęea d r  K ather. Byl on uczest- j 
rik iem  kongresów  katolickich w i 
Trizonii i w ystępow ał na nich z 
wręcz h itlerow skim i przem ów ie­
niami. '

K a th er jes t członkiem  ad en au - 
row śkiej chadecji, a równocześnie 
3go L n a  W ysiedleńców wspóldzia | 

ia ściśle ze schum acher.iw ski.m i so 
c.ialdem okratam i W dolnej Sakso­
nii pow stał po osta tn ich  w yborach 
rząd koalicyjny, oparty  na współ­
działaniu Ligi W ysiedleńców z par 
tią Schum a ;hcra.

R o k o w a n i a  z d r a j c ó w
ŁOWNYM celem politycznym  

^  Ligi W ysiedleńców, podobnie 
Jak i innych pokrew nych jej orga 
nizacji, jest propaganda na rzecz 
rewizji granicy na Odrze i Nysie. 
Oblicze polityczne tych o rg an iza 'fi 
Jest w ybitnie faszystow skie I p ta  
wdopodobnie d latego w łaśnie -eak 
cyjna em igracja polska upatrzy ła  
tobie wśród nich sojuszników  po­
litycznych.

Donosiliśmy już za „New York

Tim es", t e  p rzedstaw icie le  em igra­
cji polskiej prow adzą rokow ania z 
p rzedstaw icie lam i niem ieckich  wy 
siedleńców  i zam ierzają  podpisać 
fo rm alną um ow ę o ścisłym  w spół­
działaniu  politycznym . Ceną tej 
w spółpracy je s t uznan ie przez reak  
cyjnych em igrantów  polskich praw  
Niemców do polskich Ziem  Zachód 
nich.

W śród k lik  i k liczek em igracji 
polskiej p an u je  obecnie istny  szał 
szukania kon tak tów  z n iem iecki­
m i odw etow cam i z T rizonii. Ta 
zdradziecka robota zn a jd u je  żywy 
i sym patyczny oddźw ięk w  re a k ­
cyjnej p rasie  zachodnio -  niem iec 
kiej. I ta k  np. znane ze sw ych 
an typolskich  w ystąp ień  pism o 
„C hrist und W elt" donosiło 8 li­
stopada br. o spotkaniu  p rzedsta­
w icieli „m łodzieży polskiej i n ie­
m ieckiej" w  Paryżu. W rzeczyw i­
stości chodziło tu  o konferencję  
p rzedstaw icieli reakcy jn e j o rgan i­
zacji adenauerow skiej „Jungę 
Union", z przedstaw icie lam i reak ­
cyjnych grup em igracji polskiej, 
pod przew odnictw em  endeka, 
E dw arda Bobrowskiego. „C hrist 
und W elt" z radością podkreśla, że 

zaróv,?no rząd zw iązkow y (tj. 
A denauer), jak  i em igracyjny rząd 
polski pop ierają  tę  próbę n aw ią­
zania kontak tów ". P ism o dodaje 
zaraz, że „rozumie się samo przez 
się, że granica na O drze i Nysie nie 
może być uznana".

Uznanie dla NSZ
I NNE pism o niem ieckie, „Die 
1 Stim m e", z uznaniem  w yraża

*ię o robocie faszystów  polsk ich  x 
NSZ. P ism o cy tu je  u lo tkę  NSZ, k tó  
ra  głosi: „ Je s t d la  nas oczyw iste, 
że g ran ica  na  O drze i N ysie s ta ­
now i kość niezgody m iędzy Polską 

a N iem cam i i d la teg o  żądam y... 
by w ysiedleńcy n iem ieccy m ogli 
w ró ń ć  na sw oje te ren y  w schod­
nie".

D la sprzedaw czyków  z NSZ na­
sze Z iem ie Zachodnie są oczywiście 
„niem ieckim i ziem iam i w schodni­
m i". N ie m a się zresz tą  czem u dzi­
wić. N iedaw no p ary sk a  „K u ltu ra"  
opublikow ała lis t trzech  oficerów  
AK, k tó rzy  podają  d ługą h isto rię  
ko laboracji NSZ z hitlerow cam i 
podczas w ojny. Owi oficerow ie AK 
nie podają  b y n a jm n ie j w  w ą tp li­
wość słuszności sam ej zasady ko­
laboracji. T w ierdzą ty lko , że NSZ 
nie pow inna się tego w ypierać. I 
słusznie. N ie m a się  czego w yp ie­
rać, skoro  proces „ S ta r tu "  w y k a ­
zał, że zarów no NSZ, ja k  WRN, s? 
nacja , m ikołajczykow oy — wszyscy 
razem  poprzez deleg a tu rę  i je j orga 
na najrozm aitszych szczebli zgod­
nie w spółpracow ali z gestapo.

I dziś n a  em igracji, pobratym cy 
zbirów  ze „S ta rtu "  czynią nad a l to 
samo, w spó łp racu jąc  z w skrzesi­
cielam i W ehrm achtu  i gestapo.

W y w i a d  z  A n d e r s e m
tS /Ł A Ś C IW IE  n ie  było naw et 

p rzerw y w tej kolaboracji. 
Z aledw ie hitlerow cy ochłonęli z 
pierw szego w rażenia k lęski „T rze­
ciej Rzeszy", a reakcjoniści polscy 
przyszli trochę do siebie po całko 
w itym  fiasku ich prób odbud jw y  
Polski w edług wzorów przedw rześ 
niow ych — zaraz się na nowo zwą 
chali. Przecież już w roku 1946 ge 
n e ra ł A nders udzielił w yw iadu 
szw ajcarsk iem u tygodnikow i „Die

T at" , w  k tó ry m  oświadczy}, t e  je s t 
za „u trzym an iem  gran icy  z 1939 z 
p o p raw kam i" a  „obecny stan  rze ­
czy (tj. g ran ice  na  O drze i Nysie) 
uw aża za prow izorium ". N iedaw no 
„Schlesische R undschau" z dnia 20 
październ ika 1950 r . p isa ła : „Gen. 
A nders podziela nasz pogląd: zw rot 
w schodnich  N iem iec— N iem com ".

„A llgem elne K oelnische R und­
schau" z 4 listopada 1949 cytow ała 
opinie jednego  z „m inistrów " lon­
dyńskiego „rządu", Sopickiego, któ 
ry  ośw iadczył bezczelnie, że „ n a j­
w iększą przeszkodą" je s t fak t, iż 
„Polaków  osiedlono w Szczecinie i 
Legnicy". P an  Sopicki w olałby, -e 
by  tam  w rócili p ruscy  junkrzy .

W R N  I F r e e  E u r o p ę
D  OGLĄDY chadeka Sopickiego 
1 podziela w te j sp raw ie  WRN 

-cw iec  A rciszew ski. I to  też od 
bardzo daw na.

„P rzew odnik  K atolick i", u k azu ­
jący  się w N ew  B rita in  w USA, pi 
sał 15 w rześnia 1950 r.: „W g ru d ­
niu 1944 r. A rciszew ski w w yw ia­
dzie ogłoszonym  w londyńskim  
„S unday  T im es" publicznie  i ka­
tegorycznie  odrzucił m yśl przyzna 
nia Polsce W rocław ia i Szczecina". 
Cała em igracy jna  k lika WRN kro  
czy w iern ie  śladam i A rciszew skie­
go, k o laboru jąc  z osław ioną cen­
tra lą  dyw ersji am erykańsk ie j, tzw. 
„K om itetem  W olnej Europy" (Free 
Europę). Ł ącznikam i WRN z Ko­
m itetem  W olnej Europy są P ehr t 
A dam czyk.

Oto, co pisze „D ziennik Polski" 
w D etro it (U SA ) z 1 października 
1951 „F ree E uropę jest in sty tucją  

am erykańską , k tó ra pozostając w 
rękach  i najściślejszej dyspozycji 
urzędow ych czynników  am erykan

skich  1 finansow ana przez bank ie  
rów  sm erykańsk ich , posiada cele 
zgodne w praw dzie z polityką De­
p artam en tu  S tanu, a le  sprzeczne z 
po lityką polską. F ree Europę jes t 
in sty tu c ją  tych sam ych czynników , 
k tó re  postanow iły  uzbroić Niemcy, 
w zam ian za co Niemcy m ają otrzy 
m ać polskie obszary nad O drą i 
Nysą". T ak w ięc WRN na em igra 
c.ii k o n ty n u u je  robotę, k tó rą  n ie­
gdyś p row adzili Czystow scy w 
kraj-i.

H i t l e r o w s k i  B e r l i n  
z a m i e n i l i  
n a  t r u m a n o w s k l  
W a s z y n g t o n
T 1 AK sam o ja k  M ikołajczyk kon 

ty n u u je  robotę, k tó rą jego lu 
dzie — K orbońsk i i Bańczyk — za 
początkow ali w k ra ju , naw iązu jąc  
k o n tak ty  z gestapo. K onfident ge­
stapo, Bańczyk, zasiada dziś z ra ­
m ienia M ikołajczyka w innej eks 
pozyturze D epartam entu  S tanu, 
„Z ielonej M iędzynarodów ce", k tó­
ra odgryw a identyczną rolę, co 
„Free Europę": jes t narzędziem  po 
lityk i am ery k ań sk ie j, a w rogiem  
in teresów  polskich.

Spraw a jes t już dziś przeraź li­
w ie jasna i u k łada  się w logiczną 
całość. Z drajcy  i kolaboranci z cza 
sów  okupacji m ają sw ych kon ty­
nuatorów  i naśladow ców  w reak ­
cyjnych działaczach em igracji pol­
skiej. W praw dzie ich ośrodkiem  
d yspr.ycy jn .ym  przestał być hitle* 
row ski B erlin, a sta! się tru m a - 
nowsl.i W aszyngton — ale stare , 
prusk ie  ciągotki polskiej reakcji 
znalazły i tym  razem  zadośćuczy­
nienie. Wszyscy spo tyka ja  się w 
Bonn! St. Ar

solennie ośw iadczyf, ia  winni zo­
sta n ą  ukaran i i że wśród dem o. 
kratów  nie wszyscy kradną.

NIESZCZĘŚCIA C H O D Z4 W 
PA R ZE

Ą  LE nieszczęścia —  ja k  wiado* 
mo —  idą zawsze w parze. To­

też znalazła się „p ara" do a fe ry  
korupcyjnej. N a żądanie repub li. 
kańskiego senato ra  Wiley*a D epar­
tam en t Sprawiedliwości m usia ł u- 
dzielić inform acji, z k tórych w yni­
ka że b. sek re ta rz  obrony Johnston  
w czasie wojny prow adził spraw y 
—* w ch arak terze  radcy praw nego 
— dwóch niemieckich firm  w S ta ­
nach Zjednoczonych. F irm y  te , s ta ­
nowiące filię osławionego koncernu 
IG P arben , znajdow ały się pod 
kon tro lą  rządu jako tzw . „w łas­
ność n ieprzyjacielska".

Johnston p o sta ra ł się o to . żeby 
ta  „w łasność nieprzyjacielska" o-1 
trzy m ała  z kasy  Państw ow ej „wy­
nagrodzenie w wys. 590 ty s. dola­
rów. F a k t, że działalność IG F arben 
przyczyniła się do śm ierci wielu 
am erykańskich  żołnierzy, nie budził 
skrupułów  u m r Johnstona. G run t 
to dolary... Za p rzelane z kas pań ­
stwowych w ynagrodzenie i inns 
„usługi" o trzym ał przecież ok rą­
głe „podziękowanie" w wysokości 
setek tysięcy dolarów.

ZAKOTŁOW AŁO SIĘ
BECN IE przewodniczący ogól- 

^  nokrajow ej egzekutyw y p a rtii 
dem okratycznej, Mc Kimney, z  m iną 
godną Katoina oświadcza, że p re­
zydent T rum an zam ierza przysitąipić 
do drastycznej akcji w celu oczys* 
czenia adm in istracji. A le ponoć w 
pewnej chwili głos mu się załam ał, 
bo w łaśnie wyszło n a  jaw , że i on 
sam  m a n a  sum ieniu czyny pozo­
sta jące  w dużej kolizji z uczciwo­
ścią.

Zakotłow ało się w politycznym  
półśw iatku władców USA. Demo 
kratyczn i m atadorzy  opętani kul 
tem  dolara próbują jakoś wydo­
stać się z sideł, zastaw ionych na  
nich przez republikanów , k tórzy  
z kolei obiecują sobie, że a fe ra  
korupcyjna przyniesie dem okra­
tom  klęskę, a im nareszcie pon o 
że się dopchać do żłobu. A  w te­
dy...

No cóż —  business ia business > 
dolary to  g ru n t. Tej zasadzie hoł­
dują zarówno tzw . republikanie ja k  
i tzw. dem okraci, ta k  też w ygląda 
m oralność przywódców „wielkiej d# 
m okracji Zachodu". W arta  je s t fun  
ta  kłaków.

T. R.

L e k a r z  w  sachodn lcb  K lem e»cfc
zw ierza  się  ko ledze.

— T ak  się cieszę, 4e nadchodzą  lw ię ­
ta . N areszcie sobie odpocznę.

—Ale p rzecież od roku  Jesteś b ez ro ­
bo tny . /

— No ta k , a le  w dni pow szedn ie  b ła­
gam  po dw anaście  godzin  w poszuk i­
w aniu  p racy .

*

W  GABINETACH senato rów  am ery ­
kań sk ich , p ośredn iczących  w za­

ła tw ian iu  dostaw , pożyczek  za g ru b a  
łapów ki w yw ieszono nap isy ,

„Z ap iać  sp raw ę i żegnaj. D wa ra z y  
daje , k to  szybko  d a je " .

*
M  IN ISTER A chcson p y ta  się Jed n css
‘ * ze sw ych w spó łpracow ników :

— Czy zna p „n  ja k ie ś  ję zy k i słowlaA 
skie?
— o w szem , g reck i...

Sztuka służy Iudomi



Dyrektor 
Dygnitarski 
był estetą...
OB Y W A T E L  D ygn itarsk i by ł t-  

I te tą . „Już tak i jes tem  —  m a­
w ia ł  —  lubię otaczać się pięknem “.

Długo jednak obyw atel D ygnitar  
i  ki pozbaw iony byl możliwości 
wprow adzania w  czyn tw oich szla­
chetnych zamiłowań. A ż  pewnego 
dnia zosta ł m ianowany dyrektorem  
przedsiębiorstw a rem ontów budo• 
w lanych p rzy  P ow iatow ej Radzie  
N arodow ej. .
' „T eż m i gabinet"  —  skrzyw ił e-if 
ju ż  pierw szego dnia pracy, ogląda­
jąc skromne wyposażenie pokoju, 
to k tórym  m iał urzędować. 
docznie m ój poprzednik rili doce­
n iał ćwii  swego stanowisko,, an\ 
ważności placówki —  m yśla ł1.

I dyrek tor D ygn itarsk i zacza  
działać. Ciągle coś kupował, ciągli 
coś zam awiał.

W ysiłek  dyrektora  dał w span ia­
łe re zu lta ty : gabinet został urzą­

d zo n y  „na sto  dwa". Czego W nim  
nie było: i  ciężkie m asyw ne m e­
ble * czarnego dębu, i  piękny wzo 
r z y s ty  dyw an („perski"  —5. szeptał 
dyrek tor na ucho każdemu gościo­
w i) , i  kilka drogich obrazów (ten  
nad kanapą kosztował podobno 10 
tysięcy zło tych), i fotele  > klubowo 
skórą obite.

Czegoś jednak było brak. A  wła- 
in ie t Przecież dla zachowania dy­
rektorskiego au torytetu  —- jedna  
sekretarka to stanowczo za mało, 
potrzebne są  co najm niej dwie.

Do pełnego blasku przedsiębior­
stw a  brakowało tylko w ytw orn ej 
lim uzyny. A le i  tę dyrek tor D ygni­
ta rsk i zdobył. K to  m u dał zezwole­
nie 'na utrzym yw ani* dużolitrażo- 
wego samochodu —  nie wiadomo. 
Sam  obyw atel D ygn itarski z  ta­
jem niczą miną tłum aczył, że on 
„ma chody".

Tak pptrzeby skromnego niegdyś 
przedsiębiorstw a rem ontów budo* 
wdanych —  rosły. A w raz z  nimi 
rosły  —  koszty. To jednak dla  e- 
byw atela D ygnitarskiego nie było 
ważne. Po p ierw sze: nareszcie zna 
lazła się okazja, aby w  pełni za­
spokoić sw oje „niewinne zamiłowa 
nia“. Po drugie: nie on za to w szy  
stko  płacił.

I w szystko  byłoby dobrze, gdyby  
nie młody człowiek, k tó ry  zjaw ił 
się pewnego, pięknego dnia u dy­
rektora, przedstaw iając się jako  
inspektor N IK .

Inspektor, zam iast w yrażać sw ój 
zachw yt, za ry ł się natychm iast w 
księgach. Szukał potwierdzenia  
swoich dom ysłów  —  i  znalazł. A  
jakże : owe dziesięć tysięcy za 0-
braz i  bajońską sumę za perski dy 
wan, i  całą kolumnę układających  
się w  gi-ube tysiące pozycji. Ogól­
ny wniosek: karygodna rozrzu t­
ność.

O byw atel D ygn itarsk i w ił ' *1? 
ja k  piskorz.

—  Jakto  —  krzyczał na cały  
głos —  przecież R ada Narodowa  
zatw ierdziła  m ó j'p la n  budżetowy l

—  Tym  gorzej dla n ie j —  zam ­
knął dyskusję inspektor.

P O L E C IA Ł Y  grom y na głowę 
dyrektora, k tó ry  tak  beztrosko 

czerpał ze skarbu państw a fundu­
sze na zaspokojenie swoich zamiło­
w ań estetycznych i  kosztownych za 
pędów dygnitarskich. Poleciały tak  
że grom y na Pow iatow ą Radę N a­
rodową za lekkom yślny podpis pod 
rozdęte plany.

A  morał? Jest i  m orał: trzy  ra ­
zy  zastanów  się —  a ra z w ydaj. 
Zwłaszcza jeś li czerpiesz nie z wła  
snej, Ucz w spólnej, państw ow ej 
kieszeni.

F. U .

Wśród budowniczych Kanału Turkmeńskie^o ■

Jak na pustynię
trzeba sprowadzać... piasek
Ścisły kontakt robotników 
z uczonymi radzieckimi

Sł*. 4. sr.owo p o t . s k ik

W W YNIKU plętnastomleslęcz- 
nej wytężonej pracy budow­

niczych Głównego Kanału Turkmeft 
skiego —  wyrosły wśród pustyni no 
we elektrownie, szosy, tory kolejo­
we, warsztaty pomocnicze i zakłady 
produkcyjne.

Budowa Głównego Kanału Turk 
ateńskiego przebiega w specyficz­
nych warunkach —  w pustyni, z 
dala od osiedli i dróg kolejowych. 
Trzeba więc od podstaw tworzyć 
bazę techniczno-materiałową, bu­
dować drogi, zdobywać wodę. Sta 
wia to  skomplikowane zadania 
przed budowniczymi i przed uczo 
nymi, którzy za swój obowiązek

Ł t e k i  j .  Z a r u b y
Podczas gdy w  pałacach  rokokow ych  

P a ry ż a  odbyw ały  się n a rad y  państw  
ko lo n ia ln y ch  — w M aroku  sza le je  te rro r  
faszystow ski*

S t y l  „ R o k o k o "

S t y l  „ M a r o k o "

N a b ieg u n ach  M arsa w id ać  w  t l  
m ie  p rzez  te lesk o p  w y raźn ie  b ia łe  
p lam y , k tó re  w  lecie  ca łk iem  znl 
k a ją . W skazu je  to  na is tn ien ie  
śn iegu  na M arsie , choć  szybkość 
to p ien ia  te j  w a rs tw y  w sk azy w ała ­
by  n a  n ie d u żą  je j  g ru b o ść  — 10 
do 15 cm . P rz y  zn ik an iu  ty c h  b ia  
łych  p lam  n a  b rzeg u  ich  w idać 
c iem n ie jszy  pasek , p raw dopodob­
n ie  spow odow any  topn ien iem . 
Ś ciem nian ie  to  n a s tę p n ie  rozsze­
rza  się  ku  rów n ikow i, p rzy  czym  
ciem n e  o b szary  n a  pow ierzchn i 
p la n e ty  s ta ją  s ię  jeszcze  ciem ­
n ie jsze  1 p rz y b ie ra ją  od c ień  zie­
lo nkaw y . N a M arsie  nastę ipują 
zm iany  barw y  c iem nych  obszarów  
w raz  ze zm ianam i pó r ro k u .

W 1M5 r . zn a n y  rad z ieck i a s tro ­
nom  F ies jenkow  an a lizu jąc  o b se r­
w ac je  Szaronow a, d o k o n an e  za po 
m ocą licznych  filtró w , doszed ł do 
w niosku , że z ie lonkaw e p la m y  n a  
M arsie  za w ie ra ją  ch lo ro fil (zielony 
tjarw nilc w  ro ślin ach  na Z iem i), 
co dow odziłoby is tn ien ia  ta m  ro ­
ślinności. D o podobnego  w niosku  
doszedł rów n ież  in n y  rad z ieck i a- 
s tro n o m  T ichow .
. s i ła  ciężkości n a  M arsie  je s t  

m n ie jszaod  z iem sk ie j, s tan o w i ty ł 
ko  0,4 siły  ciężkości na Z iem i. Dla 
tego  m ożna się  spodziew ać, że a t­
m osfera  M arsa je s t  o  w ie le  m n ie j 
g ęs ta  ód ziem sk ie j.

W atm o sfe rze  M arsa obserw o­
w ano  je d n a k  o b ło k i; w y s tę p u ją  w  
n ie j ta k ż e  z jaw isk a  p o dobne do 
ch m u r p ia skow ych , p o w sta jący ch  
w sk u tek  g w ałtow nych  w ia tró w  na 
pu styn iach . W iększą część, po­
w ierzch n i p la n e ty  p o k ry w a ją  za­
pew n e  p u s ty n ie . M osk iew sk i a s tro  
nom  KrinoW  b ad a ł zdo lność o d b i­
ja n ia  p ro m ien i różnych  b a rw  przez  
obszaTy p u s ty n n e  M arsa i s tw ie r­
dził, że  ta  zdolność o d b ijan ia  je s t  
b a rd zo  zb liżona do zdolności od b i­
ja n ia  p u s ty ń  z iem sk ich .

O  ty c h  c iek aw o stk ach , do tyczą­
cych  M arsa  dow iedz ie liśm y  s ię  z 
k s iążeczk i M ale j B ib lio teczk i Tow . 
W fedzy P ow szechne j — ,,0  b u d o ­
w ie  w sz ech św ia ta " .m g ra  S t. R oup - 
pe.rta.

uważają ułatwianie rozwiązywa­
nia różnorodnych trudności, pow­
stających w trakcie prac przy ka­
nale. Między budowniczymi kana­
łu a uczonymi nawiązany został 
ścisły  kontakt. Przy Prezydium  
Akademii Nauk ZSRR powstał 
specjalny komitet współpracy z  
wielkimi budowami. Liczne ekspe 
dycje naukowe pracują*— w tere­
nie.

TRUDNOŚCI Z LOKALNĄ BAZĄ  
MATERIAŁÓW 4

J EDNO z najważniejszych zagad­
nień przy budowie Głównego 

Kanału Turkmeńskiego stanowi 
stworzenie lokalnej, bazy materia­
łów budowlanych. N asuw a to szcze­
gólne trudności w  północno-wschod- 
nira rejonie budowy, w okolicy Ta- 
chia-Taszu, gdyż tutejszy piasek, 
żwir i glina nie nadają śię jako su­
rowiec budowlany, a pokłady piasku 
znalezione przez geologów w górach 
Sułtan-Uicz-Daga zawierają szkodli 
w ą domieszkę. Sprawą usunięcia tej 
domieszki zajęły się instytuty ba­
dawcze Tbilisi, Alm a-Aty, Tasz­
kientu i Moskwy.

W ielką pomoc okazała budowni­
czym Akademia Architektury, opra­
cowując nową technologię produkcji 
cegły wapienno-piaskowej z piasku 
karakumskiego i wapnia dolomity- 
zowanego, pochodzenia chodżejliń- 
skiego. Rozwiązano również ważne 
zagadnienie zużytkowania małowar- 
tościowej gliny miejscowego pocho­
dzenia dla produkcji cegły palonej.

B o g d a n  B r z e z i ń s k i

Azerbajdżański Instytut Naukowo- 
Badawczy opracował metody wyko­
rzystania miejscowych złoży gipso­
wych przy produkcji gipso-cemen- 
tu.

Szczególnie ważne zadania w  stre 
f ie  budowy Kanału Turkmeńskiego 
stoją przed geologam i i gleboznaw­
cami. Wiadomo od dawna, i e  w  dol­
nym biegu Amu-Darii gleba łatwo 
ulega zasoleniu, co niweluje jej War 
tość uprawną. Zadaniem ucsanych 
będzie znalezienie takich sposobów  
nawadniania, które zapobiegłyby te 
mu zjawisku.

1300 TYS. HA POD UPRAW ®

DZIĘKI budow ę Głównego Ka­
nału Turkmeńskiego 1.860 tys. 

hektarów ziemi zostanie oddanych 
pod uprawę. Obszar ten można by 
jeszcze rozszerzyć, gdyby zdołftno 
zapobiec przesączaniu się woefy w 
kanałach przez porowatą glebę. Prze 
widziana strata wody wynosi!; bę­
dzie w kanałach głównych około 17& 
m sześć, na sekundę. Uczeni zajęli 
się rozwiązaniem tego  zagadnienia.

Działalność uczonych radzieckich 
posiada olbrzymie znaczenie' prak­
tyczne nie tylko dla przyśpieszenia 
budowy kanału i ułatwienia prac bu 
downiczych. Sprzyjas ona również 
rozwojowi całej gospodarki narodo­
wej Turkmenii i innych republik 
azjatyckich dzięki ujawnianiu i w y­
korzystywaniu ich wielkich bogactw  
naturalnych. .

Zarówno budowniczowie, jak 1 
uczeni nie szczędzą wysiłków, aby w 
jak najkrótszym  czasie i jak najle­
piej zrealizować wielki stalinowski 
plan przeobrażenia pustyni Kara- 
Kołpakii w kwitnący dobrobytem 

kraj. J. B.

CHULIGANI
Gdy go czasem rano spotkasz,
Widzisz — smutny. Jak sderotkal 
Jak s i e r o t k a  chodzi rano,
BovW%jm nie ma „ t a t y  z m a m  ą“...

Lecz gdy trochę się napod,
Już nikogo się nie boi!
Trącić kogoś — to drobiazgi.
Umie bufet rozbić w drzazgi!
Choć na trzeźwo wielki tchórz,
Po gorzałce1 — wyjmie nóż!
Oto właśnie, proszę pana,
Typ wstrętnego chuligana!

Na stadionie lub boisku 
Chuligani stoją w ścisku 
I czekają, czy się zdarzą 

^JCarne“ przeciw gospodarzom. | 
Wtedy WTzask, wtedy ryk,
Sędzia w łeb oberwie w mig 
I, nim jedno słówko powie —
Już go wiezie Pogotowie!
To są właśnie, proszę pani,
Ci sportowi chuligani!

Koniec chuligańskiej mafii!
Trzeba ją ukrócić wreszcie!
Kto się z n al e ź £ nie potrafi,
Ten się znajdzie wnet w areszcie!

PRZYGODY FELKA-WEGIELKA <36

H A N E K  z zapalczyw ośdą  mło 
J  ta ł kamienie, k tórych  spo­

ro leżało na urwisku. W ęgielek  
w tórow ał mu. Celowali w  n apast 
ników, choć pociski nie czyn iły  
gadom specja lnej szkody. W  pev> 
n ej chwili Janek pochwycił du­
ży  kamień, z trudem  uniósł go 
do góry i  rzucił. R ozległ się do­
nośny krzyk .

K u  sw em u osłupieniu Janek  
spostrzeg ł, że mimo woli cisnął w  
dół... W ęgielka, biorąc go za  
głaz.

—  Ładnie go urządziłem !  —  
zaw ołał w idząc, że przyjació ł je ­
go spadł w  sam w ir  walki.

Tym czasem  niedobitki napad­
n iętych  gadów um ykały w  popło 
chu. N a  pobojowisku pozostały

tru py, do których zabra ły  się 
łapczyw ie tyranosaurusy. S za r­
pały one nieruchome cielska i  
pożerały ogromne kaw ały krw a­
wego mięsa. Iirew  płynęła obfi­
cie.

Jakby na zawołanie, znęcone 
zapachem krw i, zleciały się fru­
w ające gady. P terandony m iały  
błoniaste skrzydła  rozpiętości 8

m etrów. Czarne ich cienie p  
słaniały słońce. K ilka z nich 
dło na trupach i  przyłączyło  
do uczty.

Janek nie mógł na to patii 
Odwrócił się i  w  te j th w ili 
słysza ł szum  skrzydeł. O 
szpony w piły się w  jego pl* 
potężna siła  uniosła go, jak  
ko w  górę. (D alszy ciąg nasi

J a d w i g a  J ę d r z e j o w s k a

mmmm »
KPrtiOi

(Opracował Kazimierz Gryiewshi)

M ATKA pozostawała dwa mie 
siące w szpitalu. Trzeba by­

ło zająć się gospodarstwem domo 
wym. Musiałam w3tawać raniut- 
ko i szykować dla naszej gromad 
ki śniadanie. Później szłam do 
szkoły, a po powrocie natychmiast 
zabierałam się do gotowania o- 
biadu.

Cały ciężar gospodarstwa do­
mowego spadł na moje barki, 
gdyż moja starsza siostra była 
mniej obrotna niż ja. N a grę w 
tenisa nie miałam czasu. Wów­
czas m yślałam , i e  to już koniec 
ze sportem, że już na zawsze bę- 
bę musiała zostać w naszej ku­
chence i przy garnkach. Nikt 
wówczas, w tych ciężkich chwi­
lach mojego życia nie podał mi 
ręki i nie przyszedł z pomocą.

Po dwóch miesiącach matka po 
wróciła ze szpitala. Już nigdy nie 
była zdrowa, do końca życia ku­
lała. Jednak mogła się o tyle za­
jąć gospodarstwem, że mogłam  
powrócić na kort.

Chciałam teraz jak najszybciej 
dojść do formy W iedziałam, że 
zahamowałam się w rozwoju teni 
sowym. W szystkie wolne chwile 
poświęciłam teraz tenisowi, śred­

nie rakiety klubu biłam bezlitoś­
nie. Jedynie mogłam się  czegoś 
nauczyć od Dubieóskiej i Boniec­
kiej, ale te damy w dalszym cią  
gu nie chciały ze mną grywać. 
Trenowałam więc z mężczyznami ’ 
i tym tłumaczę, że wyrobiłam so­
bie takie silne, męskie uderzenie 
z forhandu.

P i e r w s z y  t r e n e r

W  OWE czasy AZS sprowa­
dzał trenerów zagranicz­

nych. Kolejno przebywali w Kra­
kowie Czechosłowak —  Burianek 
j Niemiec — Erber.

W tym miejscu muszę kilka 
słów poświęcić ówczesnym meto­
dom treningu. Trenerzy byli spro 
wadzani do klubów nia dla ćwi­
czeń z młodzieżą — tak jak się 
to teraz odbywa, ale byli zatru­
dniani jedynie przez graczy, któ­
rzy mogli sobie pozwolić na grę 
z trenerem. Po prostu ten czy in­
ny tenisista, który miał na to pie 
niądze angażował trenera na go­
dziny i grał z nim. /

Dziś trener jest na usługi 
wszystkich tych, którzy chcieliby 
.się czegoś nauczyć, a przede 
w s z y s tk im  m ło d z ie ż y . — D a w n ie j

trener należał tylko do bogatych.
W drodze wyjątku pozwolono 

m i kilka razy zagrać z Burian- 
kiem, a  za to zapłacili moi „me­
cenasi sportowi". W naszym klu­
bie twierdzono, że mam wadliwe 
uderzenie z  forhandu i  trzeba je  
koniecznie poprawić. N a  to odpo­
wiedział Burianek:

—  Nie zm ieniajcie Jej uderzs- 
nia, bo jeśli będziecie chcieli to  
zrobić, to w ogóle nie potrafi bić 
z forhandu. Jadzia jest indywi­
dualnością tenisową i trzeba jej 
pozwolić tak odbijać piłkę, jak 
jej to najbardziej odpowiada. Wie 
lu sławnych tenisistów na święcie 
uderza piłkę nieprawidłowo. Mi­
mo to doszli do wielkich wyni­
ków-

Od Burianka nauczyłam się bar 
dzo dużo i zrozumiałam wówczas) 
jak cenna jest gra z trenerem,

N ADSZEDŁ dla mnie wielki 
dzień. Kierownictwo AZS we 

zwało mnie do domku klubowe­
go.

—  Jadziu, pojedziesz do Kato­
wic i będziesz grała w meczu 
Kraków —  Katowice.

N ie chciałam wierzyć tym  sło­
wom. Dopytywałam się kilka ra 
zy czy nie zaszła pomyłka. Nie 
potrzebuj? opowiadać, jak wiel­
kim przeżyciem sta ł się dla mnie 
wyjazd do Katowic. Takie wy­
różnienie było wielkim zaszczy­
tem, wszak znalazłam się w dru­
żynie teni3;stów, tak Znanych w 
Polsce jak dr. Potuczek, Zachar, 
Konopka, Boniecka. W Katowi­
cach miałam zobaczyć tenisistów  
tej miary, co Steinert czy dr 
Foerster. Po raz pierwszy mia­
łam odbyć dłuższą podróż koleją, 
co również było dla mnie niema­
łym przeżyciem. Dotychczas jeź­
dziłam pociągiem tylko do pod­
miejskich okoiic Krakowa.

Nadszedł dzień wyjazdu. Pierw 
^za byłam na dworcu i nie mo­

głam  się doczekać odejścia poclą 
gu. Do ostatniej chwili obawia­
łam się, że kierownik drużyny 
zmieni zdanie i  każe mi zostać 
w domu.

J e s t e m  t o l e r o w a n a

N IESTETY z  tej mojej pierw 
szej podróży nie mam przy 

jemnych wspomnień. W yczuwa­
łam wyraźnie, że przez niektó­
rych członków ekspedycji jestem  
zaledwie tolerowana, jako jakieś 
„zło konieczne". N ie jestem trak 
towana jako koleżanka, ale po 
prostu tenisistka, którą się żabie 
ra dla zdobywania punktów.

Mecz rozgrywał się w siedzi­
bie Katowickiego Klubu Teniso­
wego, Grano spotkania jednocześ 
nie na kilku kortach. W reszcie 
nadeszła kolej na mnie. Przeciw­
niczką moją była Slązaczka Ste- 
phanówna. Była to tenisistka już 
doświadczona i o wiele starsza  
ode mnie. Gdy wchodziłam na 
kort odczuwałam szaloną tremę, 
nogi .załam ywały się pode mną.

Jestem już na korcie. Staram  
się wszystkimi ^siłami skupić i 
opanować nerwy. Przed sobą do­
strzegam tylko Stephanównę, 
wszystko inne tonie gdzieś we 
mgle.

Strzelam pierwszy drajw. P ił­
ka leci z wielką siłą , widzę jak 
Stephańówna daremnie stara się 
do niej dobiec. Trema znika 
gdzieś bezpowrotnie. Czuję, że 
już panuję nad piłką, że muszę 
wygrać. Wokół kortu dostrzegam  
coraz więcej ludzi. W szyscy ob­
serwatorzy meczów odbywają­
cych się na sąsiednich placach, 
obsiedli kort, na którym grałam. 
Słyszę oklaski, które podniecają 
mnie coraz bardziej.

Mecz ze Stephanówną wygry­
wam bez trudu. Dostaje po raz 
pierwszy kwiaty. Jacyś starsi pa 
nowie ściskają mi rękę, gratulu-

Ją. Po raz  pierw szy okazuje 
o m ojej g rze w zm ianka w p r  
K toś pisze, że zapew ne wki 
zagrożę w Polsce wszystkim  
siatkom.
r )  O KRAKOW A powróć 
^ szczęśliwa i z wiarą w 
szłość. Moim m arzeniem  
się m istrzostw a Polski. Wii 
łam  w swe sity i już zdawał 
się, że z powodzeniem będę; 
g ła  walczyć o tak  zaszczyt* 
tu ł. Nie zastanaw iałam  się 
czas, że mam zaledwie 14 
bardzo m ato doświadczenia, 
rzyłam  jednak  w moje niez’ 
silne uderzenia, k tóre przycl 
Jy mi z tak ą  łatw ością. Nie 
w ałam  sobie jeszcze wtedy 
wy ile trzeb a  włożyć pracy 
św ięcenia, aby dojść do per 
w g rze tenisow ej.

B r a k  t r e n e r a

R ÓW NIEŻ nie orientom ; 
się, że powinnam  zna j$  

,;się pod s ta łą  opieką trenerj 
ry  uczyłby mnie nie tyIk 
nych uderzeń z głębi kortu | 
również ataków  przy  sia tc  | 
prowadziłby do perfekcji grę 
jam i, uczył smeczować a i 
wszystkim  daw ał wskazówl 
należy tak tyczn ie  rozgryw a 
cze.

Te kilka lekcji, k tóre otij 
łam od przygodnych trener 
granicznych były oczywiśc 
mnie bardzo pouczające — 1 
najm niej nie wy starci 
W spomnę, że w owe czj 
Niemczech pracowało na r< 
kortach 175 trenerów .

T eraz  rozumiem doskona 
gdybym  od początku mej w 
tenisow ej znalazła  odpow 
opiekę tren e ra , doszłabym J 
pliwie do dużo cenniejszych 
tatów .

(3) (D- e



A rgum ent
W  A D M IN ISTRAC JI czw artego  

Urzędu O bw odow ego p rzy  ul. 
K ru czej 69 panują „nie z  te j  ziem i“ 
itosu n eczk i.

Jedn ym  z  ich  ostatnich badaczy  
zosta ł chcąc nie chcąc ob. S. G., 
k tó ry  pow rócił z  w o jska  i  zam iesz­
kał p rzy  ul. Ż eglarskiej 48.

O tóż ob. S. G. 
zgodnie z  przepisa­
m i pragnął ja k  naj 
szyb c ie j zam eldo ­
w ać się i  poszedł 
do urządu nr 4, a- 
b y  dokonać te j w a ż  
nej form alności.

P rzez  następne 
dni ł  tygodn ie ob. 
S. G. ponaw iał sw e  
w iz y ty  z  regular­
nością w o r o w e g o  
zegarka. Jednak  
g d y  p rzyszed ł po 
raz 9 - ty  (słownie 
dziew ią ty!) ł  do­
w ied zia ł się, że  i 

ty m  razem  nie uda m u  się zam e l­
dow ać, nie w y tr zy m a ł  ł  palnął coś
0  biurokracji.

— Co m i pan będzie mótoll, Ja
1 tak przestaję ju ż  tu  pracow ać  — 
Obruszyła się referentka.

A rgum ent w a żk i l lułel* m ów ią­
cy  o społecznej postaw ie  pani re ­
feren tk i, o je j  poczuciu  obouńąz- 
kowości, o stosunku do d yscyp lin y  
pracy... Z resztą , co ją  to  obchodzi 
r -  przecież  i  ta k  się przenosi...

(Ana)

Zbudowany na wzorach polskiej i radzieckiej urbanistyki

nowy plac Grunwaldzki
stanie się największym ośrodkiem uroczystości masowych 
na którym 20 0  tysięcy osób 
wokół pomnika Gen. Waltera 
j na tle nowych gmachów 
będzie manifestować swe uczucia

I Ł O W O  P O L S K I E Str (

W PRZYSZŁYM m iesiącu rozstrzygnięty zostanie konkurs n a  ur­
banistyczne opracowanie P la cu Grunwaldzkiego. W konkursie 

w zięło udział 5 zespołów, a  to dw a z W rocławia, z W arszawy, z  Kra­
kowa i  G liwic.

Tak w ięc  P lac G runwaldzki r.a 
kilka la t zm ieni sw oje oblicze. Sta­
n ie się ośrodkiem  życia kulturalne­
go D olnego Śląska, będzie najw ięk­
szym  w  Polsce skupiskiem  studen­
tów ,

A. Bron.

Tramwaj
księgarnia

D ziec i w rocław skie dom agają sią

ślizgawki
w  śródmieściu lub na O ła w ie

Nie m a rady
P RACOWNICY W rocław skich  

O kręgow ych  Za kładów  M ły­
narskich, p rzeczy ta w szy  a rtyku ł 
,JSłowa Polskiego" z  dnia 28. 12. za ­
chęcający do w yc ieczek  w  K a rk o ­
nosze, w p a d li w  głęboką zadum ę: 
„w idocznie K arkonosze czekają  na 
w szystk ich , ty lk o  nie na nas" > — 
p o m yśle li sobie. Bo oto: W  ramach 
a k c ji socjalnej 77 pracow ników  W r.t 
O. Z . M. (w  tym  w iększość pracow -

  n ikaw  fizyczn ych  z
zak ładów  produ k-  
cyjn ych ) m iało w y  
jechać  ze specjalną 
w ycieczk ą  „Orot- 
su" na S y lw es tra  1 1 
N ow y Rok do „Sa­
motni" koło  Karpa 
cza. Już 14-go grud  
nia w płacono ,,O r­
b isow i“ należność 
za w ycieczkę  i po­
starano  s ię  o p rze­
p u stk i graniczne. 

S zczęśliw i kandydaci na w y c iecz­
k ow iczów  sm arow ali n arty , napra­
w ia li k ije  i ładow ali p lecaki, gdy  
nagle... 28 grudnia „Orbis" za te le ­
fonow ał, że  w y c ieczk i n ie będzie.

N ie pom ogły p rośby  l ta le . Nie 
będzie i  już.

W ięc pracow nicy W r. O.Z.M., czy ­
ta jąc  a rtyk u ł w  ,JSłowie Polskim " 
o rozkoszach K arkonoszy, w zdych a­
ją. N it  m a ra d y  — trzeba  się za ­
dow olić spacerkiem  po W rocławiu...

TN Sam.

N a  o tw a rc ie  
sezonu zimowego
jedziemy
do Szklarskiej 
Poręby

7  ADŻWIĘCZAŁ dzwonek te le -  
fonu redakcyjnego.

—  Hallo, czy to „Słowo"? Tu Za­
rząd Okręgowy PTTK. Wasza kry­
tyka, że za m ało zw racaliśm y u- 
w agi na Karkonosze —  była zupeł­
nie słuszna.

I dlatego w  następną niedzielę, 
6 stycznia organizujemy pociąg 
turystyczny do Szklarskie] Porę­
by. U czestnicy w ycieczki wezm ą  
udział w  uroczystym  otwarciu se ­
zonu zim owego.
Koszt w ycieczki 26 zł. Zgłoszenia 

zbiorowe i indyw idualne przyjm u­
je PTTK, ul. N ow y Targ 6, 4 p ię­
tro, p. 147, do 4 stycznia. Od 2 stycz 
nia przyjmować będzie zgłoszenia 
również Orbis —  Rynek.

Noc Sylwestrowa
upłynie  
pod znakiem
zabaw
W  DNIU jutrzejszym  odbędzie 

się szereg zabaw  urządzanych  
w  różnych dzielnicach naszego 
m iasta.

Drukarze baw ić się będą przy ul. 
O ławskiej 11/12.

Przedszkole nr 10 w  L eśnicy or­
ganizuje potańców kę dla starszych  
w  sali tam tejszego kina „Robot­
nik".

Ponadto odbędą się zabawy: Stra 
ży Pożarnej przy ul. O łbińskiej, 
Cukrowni —  K lęcina, ul. Św idn ic­
ka, G azowni M iejskiej —  ul. Trzeb­
nicka 33, Zw. Zaw. K olejarzy — ul. 
K niaziewicza 19, Koła ZM P w  Bro­
chow ie —  P lac W olności 4, oraz 
Rady Sportow ej „Energetyk" ul. 
Łowiecka.

Z ANIM  zbierze się już jury  
konkursowe, w  skład które­

go w ejdą w ybitn i fachow cy oraz 
przedstaw iciele w ładz terenow ych, 
postarajny się naszym  czytelnikom  
przedstawić założenia, jakim i k ie ­
rowali się  projektodawcy.

OŚRODEK UROCZYSTOŚCI 
MASOWYCH

A r c h i t e k t o m  postawiono za
sadniczy w arunek — Plac  

Grunwaldzki m usi stać się ośrod­
kiem  uroczystości m asow ych Dol­
nego Śląska. D latego też rozwiąza­
n ie jego trzeba tak opracować, aby 
na placu zm ieściło się  200 tysięcy  
osób.

W centrum  placu przewidziano 
m onum entalny pom nik generała  
W altera -  Św ierczew skiego.

Projekt placu m usi być tak po­
m yślany, aby w  sposób organicz­
ny w iązał s ię  z całym  m iastem, 
w  szczególności z terenam i w y ­
staw ow ym i i  ośrodkiem  h isto­
rycznym  W rocławia.
Prace oparte będą na najlepszych  

przykładach urbanistyki polskiej i 
radzieckiej.

INWESTYCJE

N AOKOŁO placu staną now e  
budynki. M. in. przewidziano  

rozbudowę W ydziału R olniczego i 
W eterynarii, Politechniki oraz A ka­
dem ii M edycznej.

Na terenach położonych m iędzy  
ulicami: Piastow ską, Curie -  Sk ło­
dowskiej i Grunwaldzką staną bu­
dynki W yższej Szkoły Ekonom icz­
nej.

Uczelnia przewidziana jest dla 2 
tysięcy  studentów . Obok szkoły  
znajdą m. in. pom ieszczenie: sa ­
la sportowa, stołów ka i biblioteka 
na 100.000 tomów.

KOM UNIKACJA
E W ZGLĘDU na w ym ogi k o-  

^  m unikacyjne, jako warunek  
obow iązujący postaw iono projekto­
dawcom  odsunięcie now ych budyn­
ków  od jezdni.

Przew iduje się ew entualność w y -  
elem inow ania ruchu tram w ajow ego  
na odcinku od u licy Curie -  Sk ło­
dow skiej do m ostu Szczytnickiego.

cieszy się 
pow odzen iem  
wśród dzieci
NA DOBRY pomysł wpadła dy­

rekcja „Domu Książki”, urzą­
dzając w  Rynku w  tramwaju (na 
zapasowym torze) księgarnię rucho­
mą, cieszącą się wielkim  powadze­
niem.

W  księgam i pracują trzy oso­
by: dwie obsługują klientów, trze 
cia zaś zajęta jest wygłaszaniem  
tekstów przez głośniki. 
Pomysłowo i efektownie urządzo 

na księgarnia sprzedaje różne książ 
ki, lecz najwięcej „idą” obrazkowe 
dla dzieci i m łodzieży przeznaczone 
jako upominki noworoczne.

PZH otwiera
szkołą kontrolerów 
sanitarnych
W  STYCZNIU przy filii P ań ­

stw ow ego Zakładu H igieny  
w e W rocławiu uruchomiona zosta­
n ie  szkoła dla koiHrolerów sanitar- 
nych. Nauka w  n iej trw ać będzie 
6 m iesięcy i w  tym  okresie uczący 
się  korzystać będą bezpłatnie z 
w yżyw ien ia  i Internatu.

K andydat do szkoły m usi m ieć 
ukończoną szkołę podstaw ow ą (7 
klas) i uregulowany stosunek do 
służby w ojskow ej. Podania o przy­
jęcie do szkoły kontrolerów sani­
tarnych wraz z życiorysem , odpi­
sem  św iadectw a .szkolnego, m etry­
ką urodzenia i dokum entem  w oj­
skow ym  nadesłać należy najpóź­
niej do 21 bm. do W rocławia, 
PZH, ul. C urie-Skłodow skiej 75.

A le tylko w tedy zakaz używania 
.dzikich" lodow isk ma pełna uza­
sadnienie, gdy można skierować a- 
matorów ślizgawki na m iejsca strze 
ione i specjalnie dla sportów zimo-^ 
wych zarezerwowane.

Stoimy u progu roku 1952. Już 
parokrotnie w ody stojące 1 leni­
w a Oława pokrywały się lodową  
skorupką. Tylko patrzeć, Jak 
mróz skuje w ody. A  ślizgaw ki w  
śródm ieściu jak  n ie było. tak n ie  
ma.
Czyż doprawdy urządzenie lodo­

wiska w  śródmieściu jest ponad si­
ły  naszych władz miejskich, a po­
parcie tej in icjatyw y przechodzi 
możliwości władz sportowych?

N ie wierzym y w  to 1 posądzamy, 
że brak,' jaki odczuwa dzieoiamia 
wrocławska, m,a raczej źródło w  
przykrym niedbalstwie i  niezarad­
ności... W. D.

Stop!
Kontrola drogowa
Pracownicy Wydziału 
Komunikacyjnego 
i funkcjonariusze MO
spraw dzają  
stan techniczny
taksówek

★  W ystaw a  fo to g ra fik i J a n in y  M ie* 
rz e c k ie j m ieszcząca  s ię  w  lo k a lu  P T ^  
p rz y  u l. S ta lln g ra d z k ie j 26, z o s ta je  prz®^ 
d łu ż o n a  do 6 s ty c z n ia  1952 r .

★  W obec d u że j Ilości zg łoszeń  d 0  
c h ó ru  o cho tn iczego  p rz y  O perze , osta<* 
te czn y  te rm in  sk ła d a n ia  d o d a tk o w y c h  
p o d a ń  w ra z  z  ży c io ry sem  z o s ta ł w yzn a*  
czony  n a  6 s ty cz n ia  1952 r» P o  ro zp aś  
trz e n iu  w sz y stk ich  zg łoszeń , zo s ta n i*  
w y zn acz o n a  d a ta  p ró b y  g łosu , o cz y m  
k aż d y  z za in te re so w a n y c h  z o s ta n ie  pi-» 
sem n ie  pow iad o m io n y .

★  W ydz ia ł H an d lu  P re z y d iu m  M RN  
za w iad am ia , że  te r m in  w y d a w a n ia  bo ­
n ów  m ięsn o  -  tłu szczow ych  n a  m -c  s ty  
czeń  1952 r. u p ły w a  w  d n iu  31.12. 1951 r .

R e je s tra c ja  trw a ć  b ęd z ie  do  d n ia  2.1* 
1952 r.

Z ahartow ana  
k o n d u k to rk a
D N IA  26. 12. o godz. 16.25 „Spa­

cerki" w s ia d ły  p rzy  Placu  
G run w aldzk im  do tram w aju  n r 11 
zdążającego do m iasta. M im o p rze ­
n ik liw ego  zim na, kon duktorka w o -  
tu  n r  1010 sta ła  beztrosko  w  
drzw iach  i  nie bacząc na przeciąg, 
tam ow ała  ruch w siadających  pasa­
żerów . Nie b y ło  b y  w  ty m  osta tecz­
n ie nic dziw nego (każdy m oże  się 

dobrow oln ie p rze ­
ziębiać), g d yb y  nie  
fak t, że  pasażero­
w ie  b y li  m niej za ­
h artow ani na z im ­
no od dzie ln ej k on 
duktork i. Wobec 
tego jedn a  z  pasa­
że rek  poprosiła  ją  
o usunięcie się z  
d rzw i i ich za m ­
knięcie.

K on du ktorka  nie 
ty lko , że  n ie  • u czy ­
n iła zadość p ro ś­
bie pasażerk i, lecz 
jeszcze  zaczęła  z  
n iej kp ić  i  propo­

now ać ja zd ę  taksó w k ą  lub k a re t­
ką pogotow ia, g d yż  tra m w a j je s t 

\ d la  ludzi zdrow ych .
„Spacerki" sądzą, t e  tego rodza­

ju  „kuracje hartu jące“ n ie pow in -  
I n y  m ieć m iejsca  w  tram w ajach i że 
1 D yrek c ja  M iejskiego P rzedsięb ior- 
J s tw a  K om unikacyjnego pow inna na 
] reszcie w y tłu m a czyć  konduktorom , 
-iże pełn ien ie obow iązków  służbo- 
\w y c h  nie je s t  jednoznaczne z  pra- 
I m ien iem  im pertyn en cji pasażerom .

N a  L e le w e la  
Mieszczańskiej 
i Piotra Skargi
wyburza się 
ruiny
W K ILK U N A ST U  p u n k ta c h  W rocła­

w ia  b ry g a d y  M iejsk iego  P rzed s ię ­
b io rs tw a  R ozb ió rkow ego  w znow iły  p ra  
ce p rzy  b u rz e n iu  w y p a lo n y c h  dom ów , 
k tó re  g ro żą  zaw alen iem . N a jin te n sy w ­
n ie j p rzeb ie g a ją  ro b o ty  p rzy  u l. L e lew e 
la , M ieszczańsk iej i  P io tra  S k a rg i.

♦ Satyra
♦ Skecze
♦ Monologi

na imprezach 
„Artosu"
W jy  D N IA C H  31 g ru d n ia  o raz  i ,  4 I  8
♦ "  s ty cz n ia  1952 ro k u  w ro c ła w sk i „A r- 
to s“  u rz ą d z a  w  sa li T e a tru  P o lsk ieg o  
c iek aw ą  im p re z ę  p od  n az w ą  „B a jecz n ie  
k o lo ro w a  noc sy lw e s tro w a " .

Im p re z a  sk ła d a ć  się  będz ie  z  dw óch 
części w  16 o b raza ch . W eźm ie w  n ie j 
u d z ia ł 20 n a jp o p u la rn ie js z y c h  a r t y ­
s tó w  w ro c ław sk ich  te a tró w  d ra m a ty c z  
n y c h  o ra z  b a le tu  O pery .
W  p ro g ra m ie  s a ty ra , skecze , ta ń ce , 

p io sen k i 1 m onolog i.
Im p re z a  b ęd z ie  s ię  o d b y w ać  w  n a s tę ­

p u ją c y c h  godzin ach : S y lw e s te r  31 —
godz. 23,15, N ow y  R ok  1 s ty cz eń  godz. 
15 i 23.15, 4 s ty cz eń  godz. 19 i 6 s ty czeń  
godz. 15.

P rz ed sp rzed a ż  b ile tó w  w  k in ie  T e a ­
t r u  P o lsk ieg o  w  godz. 10 — 13 i  o d  16-ej.

(A na)

Czarny pan 
w cylindrze
przynosi szczęście
ale praca jeg o  
jest trudna
i niebezpieczna

DUZO m ów i się i  p isze o bez­
pieczeństw ie i  h ig ien ie pracy 

w  zakładach przem ysłow ych. N ikt 
jednak n ie m yśli o ludziach, którzy  
często niem al z  narażeniem  w łasn e­
go życia w spinają się po dachach, 
czuw ając nad tym , by n ie w ybuchł 
pożar, by piece dobrze paliły.

Praca ■ kom iniarza n ie  n a leż;  
do łatw ych. A jest tym  , w ięcej 
niebezpieczna, Iż utrudniają ją  
uszkodzone law y dachow e, znisz­
czone klam ry i  drabiny, brak  
drzwiczek w ycierow ych itp. 
W łaściciele budynków, a zw łasz­

cza MZBM, pozostaw ia bez żadnego  
oddźwięku protokóły konjiniarzy, 
nie siląc się naw et na napisanie od­
powiedzi. Tak jednak dalej być nie  
może. Życie i zdrow ie kom iniarzy  
jest zbyt cenne, by je  tak lek cew a­
żąco narażać.

(ster)

W YDZIAŁ K om unikacyjny Pre 
zydium  MRN przeprowadził 

przed kilkom a dniam i lotną kontro­
lę  taksów ek w rocław skich. Inspek­
cja w ykazała, że stan t echniczny - 
w ielu  pojazdów zarobkowych n ie  
daje gw arancji bezpieczeństw a jaz­
dy.

M. in. okazało się, że samochód  
T-91-704 kursow ał bez ręcznego ha 
m ulca. W óz nr. rej, T-90-002 jeź­
dził bez ham ulców  w  ogóle. N ad­
to poważna ilość sam ochodów nie  
posiadała przepisow ych św iateł.

N iektórzy w łaściciele  taksów ek  
zatrudniają szoferów  nie posiada 
jących specjalnego zgłoszenia. 
K ontrolerzy stw ierdzili to w  tak ­
sów ce H enryka Rajzmana, T ade­
usza Senków  1 jeszcze w  kilku in  
nych.
M usim y podkreślić,' że kontrole  

takie odbyw ają się zbyt rzadko. Po­
w oduje to pew ńe rozluźnienie dy­
scypliny wśród k ierow ców  w  m ieś­
cie, a zw łaszcza w śród taksów ka­
rzy.

W ydział K om unikacyjny tłum a­
czy się brakiem  samochodu. Sądzi­
my, że w  kw estii tej w ypow ie się  
Prezydium  MRN.

(ster)

1500 złotych
ze zbiórki

FACHOWCY POSZUKIWANI

R O BO TN IK Ó W  W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  W 
ZA W O D ZIE TO K A R SK IM , F R EZE R SK IM , SZLI 
F IE R S K IM  I ŚLU SA RSK IM  z a tru d n im y  na  
w a ru n k a c h  w /g  um ow y d la  p rzem y słu  m e ta lo ­
w ego. D la w y b itn y c h  fach o w có w  n ie  p o s ia ­
d a ją c y c h  m ieszk ań  w e  W rocław iu  zap ew n iam y  
-m ieszkan ie 2 lu h  3-izbow e od s ty cz n ia  1952 r. 
Z g łaszać się  d o  dz ia łu  k a d r  W ro c ław sk ie j F a ­
b ry k i U rząd zeń  M echan icznych  w e W rocław iu , 
u l. G rab iszy ń sk a  281. 6615k

Unieważniamy kwity Inkasowe od Nr 297151 do Nr 
297200 oraz Nr 272501 z nadrukiem: PAŃSTWOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO KOLPORTAŻU „RUCH", w 
związku z czym ostrzegamy przed uiszczeniem wpłat 
na prenumeratę dzienników i czasopism partyjnych 
oraz ze sprzedaży kslaiek J broszur, na kwity o w/w 
numeracji. PPK ..RUCII", ODDZIAŁ WROCŁAW.

6643 k

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KSIĘGOWYCH, KOSZ- 
TOWCOW REFERENTÓW 1 PLANISTÓW FINANSO­
WYCH ora? IN2YNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH I GÓRNICZYCH dla nodleglych ZAKŁA­
DÓW W  WAŁBRZYCHU I BOLESŁAWCU posiukn|ą 
DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY BUDOWLANOAIONTA- 
ZOWF PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO WE WROCŁA- 
WIU. Wynagrodzenie wg Umowy Zbiorowej dla pra­
cowników przemysłu węglowego. Ole^ty ze szczegó­
łowym życiorysem i odpisami dokumentów przyjmuje 
DZIAŁ PERSONALNY DYREKCJI DOLNOŚLĄSKICH 
ZAKŁADÓW BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH PRZE- 
MYSŁU WĘGLOWEGO WE WROCŁAWIU, UL. SZTA- 
BOWA 93.___________________________________ 6648 k

N AU K A

TR Z Y M IESIĘC Z N E n o ­
w oczesne  k o re sp o n d e n ­
c y jn e  k u rs y  k s ięgow o­
ści. Łódź — s k ry tk a  
163. 5964

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E L O K A L E

O BW IESZC ZEN IA

CENTRALA ODZIEŻOWA, BIURO WOJEW. ZAWIA­
DAMIA P. T. Odbiorców, że w dniach od 31. XII. 195) 
r. do dnia 5. I, 1952 r. włącznie wstrzymuje sprzedaż 
z powodu przeprowadzania remanentu rocznego.

6647 2

K U P IĘ  p ry w a tn ie  clą-! 
gn ik  L anz-B ulriog , p rzy  
czepy . O fe r ty  ,.Słow o 
Polskie*4 pod  „Lanz*‘ 

6531 g

ROŻNE

FIRM A  „JOLANTA**, — 
W rocław , u l. S w ierczew  
s k ieg o  32, po leca i w y ­
k o n u je  z m a te ria łó w  
w łasnych  i p o w ierzo ­
n ych  p asy  lecznicze, 
g o rse ty , g o rse le ty , i b iu  
stonosze , b ie lizn ę  d a m ­
sk ą  i m ę sk ą  o ra z  n a j ­
now sze faso n y  b lu z ek  
h a ftó w , 6493g

ZAMIENIĘ czteropokojowe 
mieszkanie w śródm ieściu 
ha czteropokojową willę z 
ogrodem, blisko tramwaju. 
Oferty składać do Biura 
Ogłoszeń pod „Obszerna” .

6642b

! ZAKUPIMY PILNIE 
I arytmometr i maszynę 
i do li :zenia (zapisującą 
] — ręczną lub elek­

tryczną). Rzemieś’ni- 
! cza SpAłdz. Pracy „FO- 
1 TO-ART“ , Wrocław,
]' ul. Ko&ciuszki 34. .
1 6646k

L E K A R S K IE

Choroby nerwów dr Ma- 
RIA EYMONT, Biskupin,
Pankiewicza 16. Poniedz., 
środy, piątki - godz. 17—19 

6645g

ZGUBY

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania, przepustkę 
Pafawag na nazwisko Łu- 
kaszczuk Domicela. 6644g

W OLNE POSADY

POMOC domowo potrzeb­
n a -^ ra z .  Warunki baidzo 
dobre. Wymagane referen­
cje. Piastowska 43 m. 10.

6028g

uzyskali chłopcy
z Technikum 
Budowlanego
W E WRZEŚNIU br. młodzież 

Technikum Budowlanego przy­
stąpiła do zbiórki odpadków użyt­
kowych. N ajlepsze wyniki osiągnię­
to w  zbiórce żelaza, któreao dostar­
czono 18.570 kg. zamiast przewi­
dzianych ria szkołę 3.800 kg.

W  chwilach w olnych od nauki 
uczniowie Technikum zwozili 
złom z ulic i  placów i zbierali 
makulaturę, uwalniając Jednocze­
śnie miasto od wątpliwej dekora­
cji, jaką są sterty odpadków. 
Sukces uczniów Technikum jest 

wynikiem  dobrej pracy Zarządu 
Szkolnego ZMP.

N ależy się spodziewać, źe i  w  dał 
szym ciągu akcja zbiórki złomu b ę­
dzie trwała w  dotychczasowym tem  
pie, a uzyskana dotychczas na po­
moce szkolne kwota 1500 złotych, 
stanie się zachętą dla młodzieży do 
dalszej pracy przy zbiorze makula­
tury.

\ — ; Korespondent m iejski
Eug. Lenczowski

TEATRY

PAŃSTWOWA OPERA ~  godz. l t  U  
„Halka**.

P O L S K I — godz. 19 — „M ałżeństw *  
K reozyńskiego**.

K A M ERA LN Y  — n ie czy n n y .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19.18 H| 

„W czo ra j 1 przedw czoraj**.
*

WYSTAWY

M UZEU M  SL. — p la c  W ojew ódzk i -*  
„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk ie g o  X Ś red­
n io w ie czn a  sz tu k a  61ąska“ ; Ś ląsk  w  
m o n e tach , p ieczęc iach  i  m edalach '* .

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
— R y n e k  58 — W ystaw a p o św ięco n a ' 
72 ro czn icy  u ro d z in  G en e ra liss im u sa  
S ta lin a .

P .T .F . — u l. S ta l in g ra d z k a  26 — „Fo* 
to g ra f ik a  J .  M ierzeck le j* '.

K IN A

ŚL Ą SK  ~  „W  d n i pokoju** (radz.J  
godz. l i  16. 18 i  20.

W ARS2 A W A —„ B u rm is trz  Anna** <NRI>) 
Kodz. 14, 16, ,18 i  '20.

PRZO D O W N IK  — „A n to n i i  A n to n in a * ., 
(franc .), godz. 14, 16, 18 i 20.

SCA LA ' - r - -„ B o h a te ro w ie  M an d żu rii*  
(ch ińsk i), godz; 13 30, 15,45, 18 i 20 15*. -

P O K Ó J — „ S u m ie n ie "  (cze sk .) , ' 
godz. 15, 17 i  19.

PO L O N IA  — „W eso łe  k u m o sz k i z 
W indso ru  (N RD).godz. 13,30, 15,45, .18 ,
120. , ^ ^  t

P IO N IE R  — „C zarc i 2 le b “  (po lsk i), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

TĘ C ZA  •— „D zieci u l ic y "  (w łosk i), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

FA M A  —- „ K o p c iu sze k "  (radz.), godz. 
15,30, 17,45 i  20.

R O B O T N IK  - -  „M ałżeństw o  K atarzy-* 
n y "  (w ęg.), godz. 16, 18 i 20. 

d w o r c o w e  — A k tu a ln o śc i — gods. 
16, 17, 18, 19, 20, 22 i 23.

PO R A N K I

Śl ą s k  — „U rw is  G aw ro ch e"  — godz.

W A RSZA W A  — „Z ło ty  kluczyk** — go­
d z in a  10 i  12.

PR Z O D O W N IK  — „N arzeczo n a  z  TurlM  
m e n ii"  — godz. 11.

P O K O J — „C h łop iec  z  prźedm ieścia** —4 
godz. 12.

SCA LA  — „15-letn i kapitan** —■ godz. 11.
P IO N IE R  — „C z arc i Żleb** — godz. 11.
TĘ C Z A  — „B o g a ta  narzeczona** — godz; 

12.
p o l o n i a  — „W sch o d n ie  zaloty** =*• 

godz. 10.

FO T O P L A S T IK O N  — Ul. S tallngradz-i 
k a  54 — „ B a w a ria  i  Tyrol**.
C zy n n y  od  godz. 9 —- 21.

★
OGRÓ D  ZO O LO G ICZN Y  — o d w a rty  o<J 

godz. 9 — 19.

N O CN E DYŻURY  A P T E K

SPO Ł . N r. 19 — u r. S red z k a  23,
SPO Ł . N r. 17 — u l. P u ła sk ie g o  18,
SPO Ł . N r. 142 — u l. M ik o ła ja  46, 
SPO Ł . N r, 11 — u l. W itosa 47,
SPO Ł . N r. 146 — u l. S ło w iań sk a  8, 
SPO Ł . N r. 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25,
SPO Ł . N r. 14 — u l. Ż u ław sk ieg o  3.

O STRE D Y 2U RY  S Z P IT A L I

K L IN IK A  CH IR U R G IC ZN A  I I I  — u l ,  
T ra u g u tta  57.

K L IN IK A  W EW N ĘTRZN A  H I  uU  
T ra u g u tta  57.

S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. dziec.)
u l. W szystk ich  Ś w ię tych  1. 

PO G O TO W IE D EN TY STYCZNE.
I  O ŚRO D EK  SPE C JA L IST Y C Z N Y  — u l. 

D o b rzy ń sk a  21/23 — od  godz. 9 — 12 1 
o d  15 — 18.

C z y ta jc ie  
i prenumerujcie
„Słowo44

30 G R U D Z IE Ń
Niedziela

E ugeniusza

W schód słońca —  godz. 7.45 
Zachód słońca —  godz. 15.32.

I LE TO jest już lat? Chyba S czy nawet 6. Co roku upominam^ 
• się o ślizgaw kę dla dzieci" w  śródmieściu. Upominamy się w im lj  

popierania sportów zim owych, w  im ię opieki nad dzieciarnią, nad jej 
bezpieczeństwem. Ileż to było w ypadków  na „dzikich" lodowiskach* 
Jak fosa m iejska, Oława, staw przy ul. N ow ow iejskiej ltd. i

złomu



Boks dolnośląski w1952r.
8 spotkań międzyokręgowych, 

mistrzostwa wojew. rozegrają nasi pięściarze
Jednolita klasyfikacja przyczyni się 
do popularyzacji sportu
O STATNIO OD3YŁO SIĘ zebranie prezydium  Sekcji B okserskiej 

W KKF, na którym opracowano kalendarzyk im prez pięściarzy  
dolnośląskich na rok 1952. O m ówiono rów nież szczegółow o problem  
Jednolitej k lasyfikacji zawodników.

J a k  się d ow iadu jem y , ju ż  w  n a j ­
b liższych m iesiącach  zak az an e  zo­
s ta n ą  sp o tk a n ia  pom iędzy p ięśc ia ­
rzam i zaaw ansow anym i, k tó rzy  zo­
s ta n ą  zaszeregow ani do I, wzgl. II  
k lasy  zaw odniczej, a  b o k se ram i p o ­
czą tk u jący m i i ju n io ra m i. O u je m ­
n y ch  sk u tk a c h  
w a lk  zaw odn ików  
sta w ia jący ch  p ie r­
w sze k ro k i n a  r in ­
gu z p ięśc iarzam i 
dyspon u jący m i d u ­
żą ru ty n ą  m ogli­
śm y  się ju ż  n ie je d ­
n o k ro tn ie  p rzek o ­
nać.

P rz ew ażn ie  ta k ie  p o jed y n k i k o ń ­
czyły się n o k au tam i, N ic dziw nego, 
że m łodzi adepci b o k su  zn iechęcali 
się do tru d n eg o  sp o rtu  p ię śc ia rsk ie ­
go. Je d n o lita  k la sy fik a c ja  pozw o­
li n a  u n ik n ięc ie  tego  ro d za ju  w y ­
padków . W alczyć będ ą  m ogli m ię­
dzy sobą ty lk o  zaw odn icy  te j sam ej 
k lasy .

Czołówka
pingpongistów
w  tu rn ie ju  „S ło w a "
G DZIE SIĘ  DZIS w ybierasz?  

N a now oroczny tu rn ie j p in g ­
pongow y, o rgan izow any  przez R e­
d ak c ję  „S łow a" i ZKS Ogniwo!

J a k  m ogliśm y się 
zorien tow ać, d z is ie j­
sza im p reza  w zb u ­
dziła duże z a in te re ­
sow anie. P rzysięg li 
„k ib ice" p ing -ponga 
ob iecu ją , że s taw ią  
się g rem ia ln ie  w 
św ie tlicy  G azow ni 

(ul. T rzebn icka  33). M y ze sw ej 
s tro n y  w y rażam y  p rzekonan ie , że 
sa la  G azow ni z pew nością  pom ieści 
w szystk ich  chętnych .

D la o rien tac ji pod a jm y  k ilk a  c ie­
k aw o stek  w  te leg raficznym  sk ró ­
cie:

T u rn ie j rozpocznie się  p u n k tu a l­
n ie  o  godz. 15-tej, p rzyczym  jego 
uczestn icy  sta w ią  się na jpó źn ie j o 
godz. 14,30 n ie  zapom inając  n a tu ­
ra ln ie  o zab ran iu  s tro jó w  sp o rto ­
w ych. Je ś li je s te śm y  przy  zaw od­
n ik ach  to  podam y leli nazw iska: 
A rbach , C iupryk , R csłan , Szlachcic 
(O gniw o', O sm yk, Szostkow ski, M a­
la rsk i (S tal Pafaw ag), S tachel, F ein  
gold, O rm ian  (Spójnia), Szycer ( l i ­
n ia),-K u k aw k a , F ra n k o w sk i (G w ar­
dia), K em pa (B udow lani), W ojto ­
w icz (OW KS) M ajew ski (AZS). R e ­
zerw ow i: K isie lew ski (Ogniwo),
Ja n k o w sk i i W ojtasiew icz (S ta ł P a ­
faw ag), M edeksza (Spójnia).

O dbędzie się rów nież tu rn ie j k o ­
biecy, do któr.ego zgłoszenia p rz y j­
m ow ane będą  n a jp ó źn ie j do godz. 
I ł , 45. R ozgryw ki odbyw ać się będą  
system em  pucharow ym  pięcioseto- 
w ym . T u rn ie j now oroczny rozpocz­
n ą  spo tkan ia  kobiece, k tó ry ch  f i ­
n a ł odbędzie się za raz  po ro zg ry w ­
kach  pó łfina łow ych  m ężczyzn. A 
w ięc do zobaczenia w  św ie tlicy  G a 
łow n i!

(Bil)

O d  R e d a k c ji
R edakcja „Słowa Polskiego" sk ła­

da podziękow anie pływ akom  Stali 
Falaw ag za pozdrow ienia, n adesła­
ne z wczasów w Karpaczu.

MISTRZOSTW A POLSKI 
W EDŁUG STAREGO SYSTEMU  

W roku 1952 Indywidualne m i- 
■trzostwa Polski przeprowadzo­
ne zostaną starym  system em , po­
legającym  na uczestnictw ie dru­
żyn okręgowych. W zw iązku z 
tym  zaszia konieczność zorgani­
zow ania indyw idualnych m ist­
rzostw  Dolnego Śląska, których  
term in w yznaczono od 24— 
27 kw ietnia 1952 r. Odbędą się  
one w  H ali Ludow ej. W czerwcu  
dojdą do skutku m istrzostw a ju ­
niorów.

PRZYGOTOW ANIA  
DO „PIERWSZEGO KROKU" 

W e w szystk ich  k lu b a c h  do lno­
śląsk ich  p o siad a jący ch  sekcje  b o k ­
sersk ie  t rw a ją  p rzygo tow an ia  do 
zim ow ego „pierw szego kf-oku“ b o k ­
serskiego, k tó ry  odbędzie się w  
d n iu  24 lu tego, p raw dopodobn ie  
w  Z iębicach. D opuszczeni zostaną  
do n iego jed y n ie  zaw odnicy  n ie

Mistrzostwa
szachowe
juniorów

T o c z ą  s ię  o b e c n ie  ro z g ry w k i  p ó ł f in a ­
ło w e  o m is trz o s tw o  s z a c h o w e  ju n io ró w  
W ro c ła w ia .  O  p ra w o  a w a n s u  d o  f in a łu  
w a lc z y  w  d w ó c h  g r u p a c h  18-tu  z a w o d ­
n ik ó w . W  g r u p ie  I -e j p ro w a d z ą  W -łosiń- 
sk i, B ie liń s k i  i T ib e rg e t ,  w  g r u p ie  II-* j:  
S ta ń c z y k , S o w a  i R y b iń s k i.  W a lk i  są  
z a c ię te  1 s to ją  n a  d o b ry m  p o z io m ie .

D o f in a łu  z a k w a li f ik u je  s ię  p o  4 -ec h  
s z a c h is tó w  z k a ż d e j  g r u p y .  P o n a d to  
3 -e c h  z a w o d n ik ó w  z a k w a li f ik u je  s ię  d o  
f in a łu  b e z  e l im in a c ji .

M is trz  i w ic e m is tr z  b ą d ą  r e p r e z e n to ­
w a ć  W ro c ła w  w  w o je w ó d z k ic h  m is tr z o ­
s tw a c h  ju n io ró w , k tó re  p rz y p u s z c z a ln ie  
o d b ę d ą  s ię  w  L e g n icy .

m a ją c y  w ięcej ro zeg ran y ch  ja k  3 
w a lk i i  p o sia d a jący  za  sobą p rzy ­
n a jm n ie j trzym iesięczn y  tren in g .
~M E C Z E  M IĘD ZY O K RĘG O W E

W  1952 ro k u  p ięśc iarze  do lnoślą­
scy ro zeg ra ją  ogółem  8 sp o tk a ń  
m iędzyokręgow ych , z tego cz tery  
w e  W rocław iu . N ajb liższy  mecZ 
odbędzie się w  dn iu  2 m arca  w  H ali 
L udow ej z re p re z e n ta c ją  W arsza­
w y. N ieco późn iej p ro jek to w an y  
je s t  m ecz z G dańsk iem . W lu ty m  
re p re z e n ta c ja  W rocław ia w yjedzie  
do  Z ie lonej G óry. W dalszym  p la ­
n ie  są sp o tk a n ia  z K ato w icam i 
(m ecz i  rew an ż) z Ł odzią  (we W roc 
ław iu) i  w y jazd y  do B iałegostoku , 
Bydgoszczy i R zeszow a. (Bil)

Koszykarze ligowi
kończq I rundę

D o zakończen ia  p ie rw sze j k o le j­
k i sp o tk a ń  o m istrzo stw o  lig i koszy­
kow ej pozostał jeszcze je d e n  te r ­
m in, a m ianow icie  6 styczn ia . W 
d n iu  tym , w ed łu g  k a len d a rzy k a , 
m a ją  się odbyć n a s tę p u ją c e  m e­
cze.

A ZS (W arszaw a) —  G w ard ia  
(K raków ), K o le ja rz  (Poznań) — K o­
le ja rz  (O strów ), O gniw o (K raków ) 
— S p ó jn ia  (Łódź) i S pó jn ia  
(G dańsk) —  S ta l (Poznań).

Poza ty m  pozpsta ły  jeszcze dw a 
zaleg łe  m ecze, a m ianow icie : S ta l 
(Poznań) —  W łókn iarz  (Łódź) i 
W łók n ia rz  (Łódź) — O gniw o (K ra ­
ków ). T erm in y  tych zaw odów  będą 
w yznaczone później.

------

Amerykanie
p rz e g ra li
puchar Davisa

F inałow e sp o tk a n ie  ten iso w e  o 
P uchar D avisa  A u s tra lia  —  U SA  
za k o ń czy ło  się  z w y c ię s tw e m  A u ­
stra lii 3:2.

W o sta tn ich  grach p o jed yń czych  
Schroeder (U SA ) zw y c ię ż y ł Bose  
(A ustra lia ) 6:4, 13:11, 7:5.

W d e c y d u ją c y m  o zw y c ię s tw ie  
sp o tk a n iu  S ed g m a n  (A ustra lia ) po­
konał S e ix a s‘a 6:4, 6:2, 6:2.

Sądząc po p o w o ­
je n n y c h  ko le jach  

P ucharu , h eg em o ­
n ia  ten is is tó w  U SA  
zosta ła  osta teczn ie  
złam ana . S ta ły  od-  
p ły w  czo ło w ych  te ­
n isis tó w  am eryka n  
skicfi do obozu za ­
w odow ców  (w iado­
m o, dolary m a ją  
dla n ich  m ag iczny  
dźtmę/c), osłab ił s i­
łę ten isa  U S A .

...W ydaje się rów n ież, że sk ład  
d ru ży n y  a m e ry k a ń sk ie j n ie b y ł 
zb y t fo r tu n n ie  w y sta w io n y .

D laczegóż to  zrezygnow ano  z  u -  
sług  m is trza  W im b led o n u  Savitta?  
K to  w ie , czy  ten  n ie  zagra łby le ­
p iej, an iże li S e iza s , k tó ry  u rw a ł za ­
ledw ie  8 gem ów  Segdm anow i.

A  m oże S a v it t  zam ierza  iść śla ­
d em  sw y c h  poprzedn ików ?  M oże  
i jego  zn ę c iły  dolary?

Lekkoatleci 
Gwardii
jadą  na o b ó z

L e k k o a tle c i  w r o c ła w  Jciej G w a rd i i  
t r e n u ją  o b e c n ie  w  haM z im o w e j, p r z y ­
g o to w u ją c  s ię  d o  c z e k a ją c e g o  ic h  p r z y ­
sz łe g o  s e z o n u  le tn ie g o .  W ie lu  c z o ło ­
w y c h  z a w o d n ik ó w  te g o  k lu b u  w y je d z ie  
w  p o ło w ie  m ie s ią c a  s ty c z n ia  1952 r o k u  
n a  o b o z y  o r g a n iz o w a n e  p rz e z  G łó w n y  
K o m ite t  K u l tu ry  F iz y c z n e j  d la  K a d ry  
N a ro d o w e j  o r a z  n a  o b o z y  Z rz e s z e n ia  
S p o r to w e g o  G w a rd ia .

G K K F p o w o ła ł  n a ­
s tę p u ją c y c h  z a w o d ­
n i k ó w  R o n c z e w s k ą ,
G ó rs k ie g o ,  L ip c a , Su- 
c h e ń s k ie g o ,  M a łe c ­
k ie g o  M a r ia n a ,  Kuś- 
m ir k a ,  B u rk ę , M ie l ­
c z a rk a ,  G ó re c k ą  i 
A n d rz e jc z y k a .  N a  o - ^  
b ó z  z rz e s z e n ia  w y ty -  j 
p o w a n i  z o s ta l i :  N o ­
w a k ,  G iz e le w s k l ,  B o g u s z e w s k i,  M a ła sz -  
k ie w ic z , S ik o rs k i .  N iw iń s k i,  R a d o ń s k i ,  
W ie c z o re k ,  A d a m ie c , B ą k o w sk i,  B o g d a ­
n o w ic z  i B o rk o w s k i.

★
K ie ro w n ic tw o  k lu b u  G w a rd ia  z a w ia ­

d a m ia , że  w  z w ią z k u  z a k c ją  j e d n o l i te j  
k la s y f ik a c j i  z a w o d n ik ó w  w s z y s c y  c z ło n ­
k o w ie  te g o  k lu b u  w in n i  z g ła s z a ć  s ię  w  
s e k r e t a r i a c i e  d o  d n ia  10 s ty c z n ia  1952 
r. w  g o d z in a c h  o d  8 -e j d o  16-ej o ra z  
w e  w to r k i  i  c z w a r tk i  p o  g o d z in ie  16-ej 
w  c e lu  z a ła tw ie n ia  z w ią z a n y c h  z ty m  
fo rm a ln o ś c i.  K a ż d y  z  z a w o d n ik ó w  o b o ­
w ią z a n y  j e s t  p r z y n ie ś ć  d w a  z d ję c ia .

Str; C S Ł O W O  P O L S K I E

W IECH

Gienśa ma glos
Ś w ię ta , św ię ta  i po św ię ta ch , a 

ty le  by ło  zachodu, ro bo ty  i w y s ta ­
w an ia  po sk lep a ch  po tego g łu p ie ­
go śledzia , po te g łup ie  ry b y , i w szy  
s tk o  na  nic.

A  zaczęło się od pon ied zia łku . J a k  
'strucle  ż  m a k ie m  p iek ła m , w pada  
B isk u p k o w a  i p y ta  się: —  J a k  tam  
u  pani kochanej w ilia?  — D zięku ję , 
śledzie  się m oczą, dorsz po ż y d o w ­
sk u  styg n ie , ka rp  jeszcze  p ły w a  w  
m ied n icy . A le  w e jd żn ó  sąsiadko  na 
ch w ilę  —  m ó w ię  — to  pogadam y,

— P a n i kochana, czasu za  grosz 
n ie  m a m  —  ona na to. — T a k  bez  
ciekaw ość, m y ś lę  sobie, skoczę  do 
pan i W ą tró b ko w e j co i ja k  się d o ­
w iedzieć.

— E, ta m  zn o u m ż przecie  te  g łu ­
pie ch w ilę  pani B isk u p k o w a  zn a j­
dziesz. P okażę  pani ch tin k ie .

— A ta  n ie  i nie, ty lk o  sto i w  
drzw iach  i się p rzekom arza . — M ąż 
rozebrany ciasto w  ku ch n i w y ra ­
bia, ledw o  że m  go do tego n a m ó ­
w iła  i słyszę, że coś ta m  n a rzeka  na 
cug, no to m ó w ię  do B isku p ko w e j:

—  A le  chodżże pani na  m in u t-  
kie .

—  Nie m ogie kochana, ciasto  u 
m n ie  rośnie.

— U nas się dop iero  w yrabia .

SPO środkiem do podniesienia
ku ltu ry  fizyczne j

N A SZ K O R ESPO N D E N T  w a r ­
szaw sk i p rzep ro w ad ził ro z ­

m ow ę z g ronem  sp ec ja lis tó w  z G K  
K F  do sp ra w  S P O  n a  te m a t tego ­
rocznej a k c ji SPO . O to czego do­
w iedzia ł się nasz  p rzedstaw ic ie l.

J a k  się okazało, p ra c ę  rozpoczęto 
p rak ty czn ie  d op iero  w  m aju , a w ięc 
późno. W ów czas dop iero  „ ro z jech a­
ły  się“ po ca łe j Po lsce reg u lam in y , 
bez k tó ry ch  n ie  było  m ow y o m a ­
sow ej robocie. R eg u lam in y  d o ta rły  
w te re n  i ten  n a b ra ł  an im uszu  do 
pracy . M łodzież w y leg ła  n a  boiska. 
W tedy  w łaśn ie , n a  w iosnę  zdobyto 
p ie rw sze  norm y.

P o tem  przyszły  gorsze czasy. Zbli 
ża ła  się sp a rta k ia d a  i —  b rzm i to  
p a ra d o k sa ln ie  — ale  w łaśn ie  te n  o - 
k res, k tó ry  m ia ł być  czasem  pełnej 
m o b ilizac ji — sta ł się ok resem  za ­
s to ju  na  odcinku  SPO !

S p a r ta k ia d a  p rzeb rzm ia ła  i w  
p ra s ie  p o jaw iły  się pierw sze... a la r ­
m u jące  s y g n a ły  p la n y  SPO  — nie 
w ykonane! N ajw yższy  czas n a d ro ­
b ić  zaległości!.

W zięto się w ięc en erg iczn ie  do 
p racy . O kres to  n ied aw n y , m am y 
go św ieżo w  pam ięci. Do późnych 
dn i p ięk n e j jes ien i zrzeszenia r a to ­
w a ły  zagrożoną re p u ta c ję . Z dano 
w ie le  norm , zdobyto  w ie le  odznak. 
C yfry?... Za chw ilę  je  podam y, w aż 
n ie jsze  je s t je d n a k  co innego. O d­
znak a  SPO  s ta ła  się celem , a nie 
ś ro d k iem  do p o d n ies ien ia  k u ltu ry  
fizycznej w  k ra ju . W to k u  n e rw o ­
w ej p racy  zapom niano  o g łów nym  
założen iu  odznak i: o s ta ran n o śc i i 
ciągłości tren in g u . W  w ielu  o śro d ­
kach , w  w ie lu  zrzeszen iach  zdoby­
w an o  SPO  n a  siłę, aby ty lk o  „ jak  
n a jw ięce j" , ab y  ty lk o  do trzym ać 
przyrzeczonych  cyfr. A utom atyzm , 
n erw ow ość w  p racy  i w  rezu ltac ie  
zagubien ie  n a jis to tn ie jsze j treśc i.

CZY NORM Y SĄ ZBY T TRU D N E?
A  p o tem  w  te re n ie  zaczęły  się 

podnosić głosy: no rm y  są za t r u d ­
ne. O sta teczn ą  decyzję  w  te j sp ra ­
w ie m usim y odłożyć na  później, k ie 
dy specja liśc i p rzean a lizu ją  b ra k i i 
w yciągną w niosk i. O ddam y jed n ak  
n a  chw ilę  głos specja listom , którzy-< 
w  ten  sposób odp o w iad a ją  tre n e ro ­
w i:

—  N iep raw da! N orm y n ie  są za

w ysokie. S ą za w ysok ie  d la  tych , 
k tó rzy  w eszli n a  boisko  n ie  p rzygo­
to w a n i i chcieli za jed n y m  zam a­
ch em  za ła tw ić  się, z od zn ak ą  SPO. 
D la tych , k tó rzy  p row adzili sum ień  
n ą  zap raw ę, n o rm y  n a  pew no  n ie  
b y ły  za w ysokie.

W ty m  w y p ad k u  sp ecja liśc i m a ją  
n a  pew no rac ję .

C Y FR Y  M Ó W IĄ
N a zakończen ie p a rę  cyfr. Są one 

p row izoryczne, n iek o m p le tn e . 488 
tys. odznak  — oto zam ierzony  p lan  
na 1951 r. W ykonan ie  — ja k  tw ie r ­
dzą w  w ydz. p lan . i s ta ty s ty k i 
G K K F  p la n  te n  p raw dopodobnie  
będzie w ykonany . Co p raw d a  n ie ­
k tó re  ośrodk i i  o rg an izac je  zaw odo­
w e zaw iod ły  (np. A ZS, szkolnictw o), 
a le  w y n ik łe  s tra ty  n ad ro b iły  in n e  
o k ręg i (np. K atow ice, Łódź). P o d a ­
m y jeszcze, że np. Zw. Z aw . m a ją  
•w ykazać się ilością  — 91.0G0 od­
znak, A ZS — 13.495, szkolnictw o 
zaś pow inno  uzyskać  aż 358291 od- 
zn'ak. W  styczn iu  będzie  ju ż  w iado­
mo czy c y fry  te  daleko  odbiegają  
od p lanu .

ZE ŚW IATA

Syn Murmkgo
trenuje biegi

N u rm i P a d ro , n ie g d y ś  s ła w n y  b ie g a c z
fiń sk i ,  m a  ju ż  1 8 - le tn ie g o  s y n a .  M a tt i  
N u rm i m a  d o s k o n a łe  w a r u n k i  n a  l e k k o ­
a t le tę .  T r e n u je  o n  p o d  o k ie m  t r e n e ra  
K a a r ik o . Ć w ic z y  o n  p ię ć  r a z y  ty g o d n io ­
w o . N a  je s ie n i  u b ie g łe g o  ro k u  p rz e b ie g ł  
1.500 m  w  4 :17 ,8 .

W  A lb a n ii  g r a ła  w ę g ie r s k a  r » p r « e n -  
ta c j a  p i łk a r s k a  z re s z e n la  V a s a s .  W  T i­
r a n ie  W ę g rz y  z w y c ię ż y l i  r e p r e z e n ta c ję  
te g o  m ia s ta  2 :1 . D ru g i  m ec z  z  r e p r e z e n ­
t a c j ą  „ P u n a " ,  V a s a s  p r z e g r a ł  1:3. T rz e ­
c ie  s p o tk a n ie  w  D u ra z z o  W ę g rz y  w y ­
g ra l i  6 :0 , w  S k o d a r  z w y c ię ż y l i  W ę g rz y  
2:1 i w re s z c ie  o s ta tn i  m ec z  w  T ira n ie  
z a k o ń c z y ł  s ię  w y n ik ie m  2 :3 .

*
F ran cu sk a  d rużyna  b o k se rsk a  FSGT,

k tó ra  r o z e g r a ła  d w a  m e c z e  w  P o lsce , 
a  n a s tę p n ie  w a lc z y ła  w  C z e c h o s ło w a c ji,  
s to c z y ła  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  w  S ofii, 
p r z e g r y w a ją c  3 :17 .

3. ZM IER ZC H  D Z IK IC H  OBY CZA JÓ W

Bizony, w ted y  n iem al zupełn ie w yb ite  w  S tan ach  Z jed ­
noczonych, is tn ia ły  jeszcze na  północy, w  K anadzie , w iec 
g ru p a  nasza sk ie row ała  się k u  rzece S ask a tch ew an , 
G dzie dziś w znoszą się ruch liw e  m ias ta  i osady p o łud ­
niow ej A lberty  i ciągną się n iep rzerw an y m  łan em  bogate  
pola pszenicy, nie napo ty k a liśm y  w’tedy  an i jednego  b ia ­
łego człow ieka przez w iele  dni. M im o to  w p ływ  jego już  
is tn ia ł: na  sk u tek  różnych w spólnych  um ów  z obydw o­
m a rządam i S tanów  Z jednoczonych i K an ad y  w iększość 
szczepów  in d iańsk ich  zan iecha ła  w a lk  m iędzy sobą. Co­
raz  groźn iejszym  przeciw nik iem  z ro k u  na  ro k  sta w ał 
się b ia ły  człow iek. T o m ahaw k  w ojenny —  żeby użyć p ra ­
sta rego  zw ro tu  — był zakopany, aczkolw iek n iezby t głę­
boko, o czym  p rzekonaliśm y  się w  n as tęp n y ch  tyg o d ­
niach.

C iągnąc na  północ, u jrze liśm y  pew nego dnia przed  so­
bą  na  p re rii oddział obcego szczepu. W tak im  w ypadku  
zachow yw ano  zaw sze w ie lką  ostrożność. Obcy Ind ian ie  
za trzy m ali się ta k  sam o, ja k  m y. Z d a leka  p rzysła li nam  
sygna ły  za pom ocą znaków , stanow iących  m iędzynaro ­
dow y język  szczepów p rery jn y ch . Ich rzecznik  palcam i 
p raw ej ręk i p o ta rł sw ój lew y łokieć, następ n ie  w ycią­
gn ię tą  p rzed  sobą rę k ą  ko łysa ł w  p raw o  i w  lewo, r u ­
szając p rzy  ty m  palcam i. D otknięcie  łokcia znaczyło: 
In d ian ie ; ru szan ie  palcam i i m ach an ie  rę k ą : jak iego  
szczepu? K rocząca D usza, nasz wódz, odpow iedział zn a­
k iem : C zarne Stopy, i w sk aza ł w  stre  lę. w  k tó re j był 
nasz zim ow y obóz. N a to  tam ci u jaw n ili się jak o  In ­
d ian ie  K ri i dali znak  pokoju  podniesien iem  p raw ej ręki,
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M A Ł Y  B I Z O N
sk ie row ane j k u  n a m  o tw a rtą  d łon ią  — odw ieczny sym ­
bol, w skazu jący , że n ie  m a  b ron i w  p raw ej ręce. K ri 
na leżeli do n ied aw n a  do naszych  w rogów , m im o to od ­
pow iedzieliśm y im  ty m  sam ym  znak iem  pokoju .

O bydw aj w odzow ie g ru p  zsiedli z kord 1 sp o tk a li się 
w  połow ie drogi. Je d en  d ru g iem u  zao fiarow ał ty to ń  i  da ł 
do w y p alen ia  sw o ją  fa jkę , czym  cerem onii sta ło  się za­
dość i  obydw a oddziały  pod jechały  do siebie.

O kazało się, że b y ł to  zbun to w an y  oddział K ri. O d łą ­
czył się od głów nego szczepu n a  znak  p ro te s tu  przeciw  
zaw a rte j z rząd em  k an ad y jsk im  um ow ie pokojow ej na  
w aru n k ach , k rzyw dzących  Ind ian . T ak i o b ró t rzeczy 
m ocno n as  zaniepokoił. N ie chcieliśm y zadzierać z n i­
kim , an i z Ind ianam i, an i z K anady jczykam i.

—  Ja k ie  m acie te ra z  zam iary? —  b ad a ł ich K rocząca 
D usza w  n iezby t p rzychy lnym  n as tro ju . — Czy chcecie 
w alczyć z b iałym i?

— A ni n am  przez myś'i n ie  przeszło! — zapew nia li 
K ri. —  N ie chcem y z n im i w alczyć, ale też n ie  m am y

ochoty  lizać im  bu tów . N ie chcem y u pokarzać  się. N a­
to m ia s t zależy  n a m  n a  w as. Z w am i żyć p rag n iem y  
w  najśc iśle jsze j przy jaźn i...

K rocząca D usza m ia ł w ątp liw ości, bo K ri p rzy zn a li się, 
że p rzed  dw om a ty g o d n iam i stoczyli z północną g ru p ą  
naszego szczepu C zarnych  S tóp  potyczkę, w  k tó re j szczę­
śliw ym  tra fe m  n ik t  n ie  zginął. S p raw ę ro zstrzy g n ą ł B iały  
W ilk, nasz  czarow nik , o św iadczając  się stanow czo za 
uzn an iem  p rzy jaźn i K ri. R ad a  naszej sta rszy zn y  u ch w a­
liła  pokój. Co B ia ły  W ilk radził, zaw sze okazyw ało  się 
n a jm ęd rszy m  w yjśc iem . Z ap an o w ała  w ie lk a  rad o ść  1 n a  
przyp ieczętow anie  pokoju  postanow iono  w y p raw ić  w spól­
n ą  ucztę.

Podczas b iesiady  jed en  z naszych  sta rszy ch  w o jo w n i­
ków , Pogrom ca Sześciu, siedział nap rzec iw  pew nego K ri 
i  n ie  spuszczał z n iego oczu. K ri nazy w a ł się B rązow y 
M okasyn i chociaż zauw ażył to zaciekaw ien ie , n ie  da ł 
nic po sobie poznać. N a p iersi jego w id n ia ł n aszy jn ik  
z zębów  bizonow ych i w  te n  to  p rzedm io t P ogrom ca Sze­
ściu w p a try w a ł się ja k  urzeczony.

P od  kon iec uczty nasz w o jo w n ik  zap y ta ł gościa, czy 
sam  w ykonał te n  naszy jn ik . K ri zaśm iał się i g łaszcząc 
zęby b izonow e o d p arł głosem  p rzechw ałk i:

(D. c. n.)

W łaśn ie p on iekąd  o radę chcia łam  
prosić, co pod w zg lęd em  rod zyn ek .

—  N ie w e jd ę  za  nic!
—  W ejd ź  pani!
—  N ie w ejdę , z ło c iu tka !
I ta k  się cereg ie lu jem . I na to  

m ą ż do B isk u p k o w e j się odzyw a:
— N o w e jd źże  pani raz do  w ie l­

ki ej... p rzez M a rsza łkow skie , albo  
d rzw i pani za m k n ij, bo w  ka leso ­
nach sto ję . Za o fia rę  losu, m ę c zy -  
bułe m n ie  zrobili, a ta ka  stara  m a g -  
low nica  w  drzw ia ch  się jeszcze  
p rzekom arza , chce, że b y m  ko k lu szu  
dosta ł od w ia tru .

J a k  to B isk u p k o w a  usłysza ła , 
k r zy k ła  g łosem  w zrusza jącem :

— Coś pan  p o w iedzia ł, k to  s ta ­
ra, k to  m agloum ica i skacze  m ężo w i  
do oczów. N o to ja , że b y  ich  rc z-  
bronić, nadm ien iam :

— A bo i praw da, d ro żysz  się pa ­
ni ze  sw oją  urodą ja k b y  było  * 
czem .

A  B isku p ko w a  ja k  n ie  sk o czy  do  
m nie:

— Ja.kto n iina  z  czem , co to  m <  
czy, n im a  z  czem ?

—  To znaczy , te  w ia tr  p u s z c z a n
m ne  pan i do m ieszkan ia , a tu  czło­
w ie k  boso stoi, a ta k ie  sam o cia* 
sto  się zazięb i i n ie w yrośn ie .

Ta  do m nie:
—  Z d ech n ij p an ł t e  tw o je m  ctam 

stem ! I  pch ła  m n ie  to p ie rsi a t  s i t  
p o to czy ła m  n a  m ęża, k tó ren  ta ­
kiego dubla  dostał, t e  leciał t y Jefflf 
przez całe ku ch n ie  ł w p a d ł w  w a -  
n ien k ie  z  c iastem , aż się ro d zy n k i  
po su fic ie  rozpryśli.

J a k  że m  to u jrza ła , s trac iłam  p rzy
tom ność i złapa łam  cho inkie  za 
p o d sta w kie  i d a w a j B isk u p k o w o m  
z  m ieszka n ia  w yganiać.

C ho inka  b y ła  ju ż  ubrana  i  zapa­
lona, bo św ieczk i p róbow ałam  czy  
dobre. N ieszczęście  chciało, że  z im ­
ne ognie od św ieczek  sam odzieln ie  
się za p a liły  i dw ie , tr z y  s z tu k i  
w p a d li B isk u p k o w e j za sukienkie*  
Ja k  po ln y  ko n ik  ska ka ła  po m iesz­
kaniu , górą  i dołem  zło te  g w ia zd ­
k i się z n ie j sypa li, że  strach  było  
podejść.

M ój stary , że b y  m ieszka n ie  od
pożaru ratow ać, zaczął się gram o­
lić z w a n ien k i, ale c iasto było  ta ­
k ie  g ięste , że  n ie  m óg ł się odlepić, 
co i raz  n a sa d  w padał.

O parł się kon iec  końców  o ta b o ­
re t i w y w a lił  na  z ie m ie  p ó łm ise k  
z  dorszem  po  ży d o w sk u , no to ja. 
m a się rozum ieć  z  ty c h  n erw  zn o -  
w u ż  jego dw a  ra zy  choinką.

Z a czem  się to n ieporozum ien ie  
w yja śn iło , ze w s zy s tk ic h  św ią tecz­
n ych  zapasów  ty lk o  w ło sk ie  orze­
ch y  n a m  się zosta li.

N ie m ie lib y śm y  ze  iz y s tk ie m  
św ią t, ie b y  n ie to, te  B isku p ko w a  
sa m o k ry ty k ie  p rzeprow adziła  1 za ­
prosiła  nas w  goście na całe dwa  
dni. Co dała, to dała.

Ciasto, k lu ch  z zakalcem, ryba  
słona ja k  sk rze k , in d y k  su c h y  ja k  
wiór, ale obgadyw ać je j n ie będę, 
bo ta k i ju ż  m am  charakter, że plo-. 
te k  n ie  lubię.

•------------- * i « : f  , j

34 rekordy świata
pobili w  1951 r.
sportowcy radzieccy

Rok 1951 p rzyn ió sł w sp a n ia łe  su k ce­
sy radzieck ie j k u ltu rze  fizyczne]1. Spor­
tow cy  ZSRR p op raw ili 461 rekordów  
k ra jo w y ch  o raz  u s tanow ili 34 re k o rd y  
św iatow e (o 14 w ięcej n iż  w  ro k u  1950),

W  k o n k u ren c jach  le k k o a tle ty cz n y ch  
w śród  now ych  rek o rd ó w  św ia ta  wy* 
ró żn ia ją  się  w y n ik i D um badze w  rzu ­
cie  dysk iem  53,37 m o raz P ie tn lew ej 
w b iegu n a  800 m — 2:12,0 m in. P onad­
to  d łu g odystansow iec  K azancew  uzy sk a ł 
n a jlep szy  na  św iecie  w y n ik  w  b ie g a  
n a  3.000 m z p rzeszkodam i —  8:49,8 m in.

S ztang iści radzieccy  pob ili 14 rek o r­
dów  św iatow ych . ŁyżwlaTki radz ieck ie  
w Jeżdzie szybk ie j m ogą poszczycić s ią  
posiadan iem  5 reko rdów  św iatow ych  *
6 o fic ja ln ie  re je s tro w a n y ch  w  te f  k o n ­
k u ren c ji.

W ie lk i sukces p rzyn io sły  spo rtow i r a ­
dzieck iem u A kadem ick ie  M istrzostw a 
Ś w iata  w  B erlinie . R ep rezen tanci ZSRR 
za ję li zespołow o pie rw sze  m iejsce  w e 
w szystk ich  ty c h  dziedzinach  sp o rtu  w  
k tó rych  s ta rto w a li. Zdobyli oni ogółem  
259 m edali w  tym  158 złotych.

SPO  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportow ca

R prtakcta- W rocław , ul. P o d w a le  Ś w id n ick ie  J6. T e l.: C en tra la : 40-21. 
n z ta i M ielsk t: 45:33. Seler. R e d :  51-03. W ydalę  In s ty tu t P ra sy

„C z y te ln ik " ._________________________
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